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KRAJ Ś W IA T
Dzięki p rzysp ieszen iu  tem pa 

p ra c y  rozruch  b loku „D olnej Od­
ry ’3 rozpoczęto w m a ju  br. W ten  
sposób p rak ty czn ie  realizow ana 
je s t odpow iedź na  lis t Edw arda 
G ierka i P io tra  Jaroszew icza , 
zgodnie z k tó ry m  postanow iono 
p rzekazać  IV blok „D olnej O dry” 
w  końcu  lipca  b r., a n ie ja k  p la ­
now ano w końcu  sierpn ia .

W najw iększej kopaln i zagłębia 
m iedziow ego — „ R u d n a” — p rz e ­
kazano  28 kw ie tn ia  br. do e k s ­
p lo a tac ji II ciąg p ro d u k c y jn y  n o ­
woczesnego zak ładu  w zbogacan ia 
rud y . Budow a now oczesnych o- 
b iek tów  d rug ie j części zak ładu  
w zbogacania ru d y  trw ała  n iespeł­
na rok  i została  zrealizow ana 4 
m iesiące przed term inem . W tak  
sam o k ró tk im  czasie zam ierza się 
zbudow ać i p rzek azać  do e k sp lo a ­
tacji trzec i, o sta tn i, ciąg w y tw ó r­
czy zak ładu  w zbogacania rudy .

Załogi kopalń  W ałbrzyskiego 
Zagłębia zam eldow ały  o w ydoby­
ciu w m in ionym  30-leciu Polski 
Ludow ej 100-milionowej to n y  w ę­
gla kam iennego . W ciągu doby 
w w ałb rzysk ich  kopaln iach  w ydo­
byw a się przeciętn ie  12  ty s ięc y  ton 
w ęgla koksu jącego  i kolo 2 ty ­
siące  ton  łupków .

29 kw ietn ia  b r. odbyło się w 
W arszaw ie sy m poz jum  n aukow e 
pośw ięcone om ów ieniu  stanow isk  
głów nych sił politycznych k ra jó w  
k ap ita lis ty czn y ch  w obec procesów  
odprężeniow ych. Sym pozjum , z o r ­
gan izow ane przez In s ty tu t Ruchu 
R obotniczego WSNS p rzy  KC 
PZPR  i W ojskow ą A kadem ię P o ­
lityczną im. F. D zierżyńskiego, 
było p ierw szym  tego ro d za ju  k r a ­
jow ym  sp o tkan iem  naukow ców  i 
działaczy w ram ach  d y sk u s ji po ­
p rzedzającej k o n fe re n c ję  p a rtii k o ­
m un istycznych  i robo tn iczych  E u­
ropy.

U kazały  się nowe egzem plarze 
e lem en tarza  M ariana Falskiego. 
Sądziw y podręczn ik  u k azu je  się 
w 56 ro k u  sw ego życia  w bardzo  
p ięknej szacie g raficznej, w y k o ­
nan e j przez Ja n u sza  G rab iańsk ie- 
go i w w ersji zm ienionej przez 
au to ra  niedługo przed  śm iercią . 
W ydanie to jest pam iątkow o zad e­
dykow ane przez M ariana i Iren ę  
F alską  dla dzieci.

Na o b chody 30-lecia zw yc ięs tw a  
nad  fa sz y zm e m  udała się  do 
M oskw y o ficja lna  delegacja  S ta ­
nów  Z jed n o czo n ych  pod p rzew o d ­
n ic tw em  A verella  H arim anna, 
w ielo letn iego  d yp lo m a ty  a m e ry ­
kańsk ieg o , k tó ry  m ięd zy  in n y m i  
pełn ił fu n k c ją  am basadora USA  
w Z w ią zk u  R a dzieckim .

W P hnom  P enh odbyła  się sp e­
cja lna  trzyd n io w a  sesja  N arodo­
wego K ongresu  Sil P a tr io tyczn y ch  
K am bodży . S esji p rzew o d n ic zy ł  
w iceprem ier i m in is te r  obrony  
kró lew sk ieg o  rządu Jedności Na­
rodow ej K am b o d ży , K h ieu  S a m - 
phan. w  ko m u n ika c ie  ko ń c o w y m  
stw ierdzono , że rząd K a m b o d ży  
będzie ko n tyn u o w a ł w a lkę  prze­
ciw ko  w trą ca n iu  się in n ych  kra­
jów  w  w e w n ę trzn e  spraw y K am ­
bodży .

29 kw ie tn ia  br. w  Irland ii Pół­
nocnej zano tow ano  now e o fia ry  
śm ierte lne . W w y n ik u  za sa d zk i po ­
niósł śm ierć  L iam  ,,B illy* M cMil- 
lan, p rzyw ó d ca  ta k  zw anego  o fi­
cjalnego sk rzy d ła  Ir la n d zk ie j A rm ii 
R e p u b lik a ń sk ie j w  B elfaście. W 
ciągu kw ie tn ia  br. w  Irland ii Pół­
nocnej zg inę ło  35 osób.

W yda w n ic tw o  V o lk  und  W elt w  
NRD p rzyg o to w u je  w y d a n ie  35-to- 
m ow ej  „B ib lio tek i Z w yc ię s tw a  
O bejm ow ać ona będzie n a jw y b it­
n ie jsze  p o zy c je  au torów  z ZSRR , 
P olski, C zechosłow acji, W ęgier, 
B ułgarii, M ongolii i NRD. W szy s t­
kie p o zy c je  do tyczą  p ro b le m a tyk i  
II w o jn y  św ia tow ej i w y d a rze ń  z 
nią zw ią za n ych . Spośród  po lsk ich  
litera tów  p u b liko w a n e  w  te j serii 
będą: „ O pow iadania" Jerzego Pu­
tra m en ta  i „ R ok 1944” M ariana  
Załuskiego .

Jak  donoszą agencje prasow e z 
W aszyng tonu , B iały D om  opubli­
kow ał sp e c ja ln y  k o m u n ik a t de­
m e n tu ją c y  pog łosk i ja k o b y  Ge- 
ralld Ford z p o w o d u  złego stanu  
zdrow ia  sw ej żo n y  n ie  zam ierza ł 
ubiegać się o p re zyd en tu rę  w  ro­
ku  1976. P rezyd en t Ford — s tw ier­
dza k o m u n ik a t  — zd ecydow an ie  
postanow ił ka n d yd o w a ć  w  w y b o ­
rach p re zyd en c k ich  na ro k  1976
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Z okazji „M iędzynarodowego Dnia Dziecka” w szystkim  dzieciom  naj­
serdeczniejsze życzenia radosnego dzieciństwa w  św iecie pokoju i przy­
jaźni składa — Redakcja.
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30-iecie powstania FAO
Food and  A g ricu ltu ra l O rganization  — O rgan izacja  do S praw  W y­

żyw ien ia  i Rolnictw aj nazyw ana w  sk rócie  FAO, pow sta ła w 
1945 roku , jak o  jed n a  z w yspecja lizow anych  organizacji ONZ. S talą 
siedzibą FAO jest Rzym. G łów nym  zadan iem  FAO jes t podnoszenie 
poziom u ro ln ic tw a i w yżyw ienia na  św iecie poprzez k o o rdynację  
po lityk i gospodarczo-ro ln iczej poszczególnych państw . J 2 d n 3 -m 
z członków  FAO jes t Po lska.

W iek dw udziesty , a zw łaszcza d ruga jego połow a, p rzyn iosły  
św ia tu  n iesp o ty k an y  dotąd w dziejach  ludzkości rozw ój nauki 
i techniki* o k reślan y  pow szechnie m ianem  rew olucji n au k o w o -tech ­
nicznej. Je d n ak że  ten  d ynam iczny  rozw ój n au k i i techn ik i w bardzo 
n ierów nym  stopn iu  do tyczy  w szystk ich  k ra jó w  na św iecie. Stąd 
podział św ia ta  na k ra je  rozw inięte  i na k ra je  ro zw ija jące  się, k tó ry  
zarysow ał się już  po zakończen iu  dzia łań  drug iej w ojny  św iatow ej. 
Tuż po założeniu, w 1945 r ., O rgan izacja  N arodów  Z jednoczonych  
dostrzegła  kon ieczność u tw orzen ia  w yspecja lizow anej kom ó rk i, za j­
m u jącej się p rob lem am i pow szechnego w yżyw ien ia  i ro ln ic tw a. Od 
tego czasu wiele uległo zm ianie w podziale na k ra je  rozw inięte  
i ro zw ija jące  się. Dzisiaj podział ten obejm uje  ja k o  k ra je  rozw i­
nięte p ań stw a  eu ro p e jsk ie , Zw iązek R adziecki o raz S tan y  Z jedno­
czone i K anadę, zaś m ianem  k ra jó w  rozw ija jący ch  się o k reślam y  
p aństw a A fryk i, Azji i A m eryk i Ł acińsk ie j, czyli tak  zw ane p a ń ­
stw a Trzeciego Św iata.

Od czasów  zakończen ia drug iej w ojny  św iatow ej w iele państw  
zatarło  w sw ej gospodarce  g ran ice  m iędzy  sy tośc ią  a  głodem , m ię­
dzy nędzą  a bogactw em . N ajw y raźn ie j w idać to  na  przyk ładzie  
p aństw  o u stro ju  soc ja lis tycznym , w k tó ry ch  dzięki w ielu re fo r­
m om  spo łeczno-gospodarczym  i sp raw ied liw em u podziałow i dóbr 
zn iknęły  różnice społeczne, bogactw o jed n o s te k  i nędza. N atom iast 
p aństw a o k ap ita lis ty czn y m  system ie  po lityczno-spo łecznym  dok o ­
nały  w ielu  ko rzy stn y ch  zm ian  dla sw oich obyw ateli w łaśn ie  ko sz­
tem  państw  rozw ija jący ch  sią — A m eryki Ł acińsk ie j, A fryk i 
i Azji — kosztem  ich eksp loatac ji i  w yzysk iw ania . P ań stw a  T rze ­
ciego Św iata przed d ru g ą  w ojną  św ia tow ą w w iększości by ły  ko lo ­
niam i, a po w ojn ie  bardzo  długo pozostaw ały  w zależności pól- 
ko lon ialnej. D latego też s ta ły  sią obszaram i najdokuczliw szej nędzy 
i głodu. P opraw ien iem  ich sy tu ac ji w  latach  obecnych za jm u je  
się FAO.

W edług obliczeń FAO zaledw ie 30*U całej ludzkości ludności św ia­
ta odżyw ia się w sposdh w y sta rcza jący , p rzy  czym  jak o  w y s ta r­
czającą norm ę dziennego odżyw ienia p rzy ję to  w arto ść  2<00 kalo rii. 
Około 10—15‘/i ludności św ia ta  spożyw a dziennie od 2500 do 2100 
kalorii dziennie, n a to m iast 55—60Ve odżyw ia się poniżej 2200 k a lo rii 
dziennie. Pozosta ła  g rupa  p rak ty czn ie  zn a jd u je  się w  stan ie  ch ro ­
nicznego głodu.

Spraw a przeciw działan ia  głodow i i nędzy od daw na zajm ow ała 
naukow ców  i ekspertów , jed n ak że  w osta tn im  okresie  prob lem  ten  
n ab ra ł tak  szczególnej jask raw o śc i, że w aga jego sta ła  się ogó lno­
ludzka, m iędzynarodow a. O sta tn ie  b ad an ia  FAO pozw ala ją  nieco 
op tym istyczn iej p a trzeć  na ten problem . W edług nich cały  św ia t 
k ry je  w sobie rezerw y pozw alające na trzy k ro tn e  zw iększenie p ro ­
d ukcji środków  żyw ności. Są to jed n ak  w w iększości na raz ie  ob li­
czenia i p e rsp ek ty w y  teore tyczne. FAO u siłu je  przeciw działać, ła ­
godzić p rob lem  głodu, ale nie je s t w stan ie  go zlikw idow ać. A by 
było m ożliw e całkow ite  w yelim inow anie z jaw iska  nędzy i głodu 
na św iecie m uszą zn iknąć  u stro je  społeczne oparte  na n ierów ności 
i w yzysku . D opiero k ied y  cała k u la  z iem ska będzie św iatem  p rzy ­
jació ł, bez różnic  narodow ościow ych , rasow ych , po litycznych  i sp o ­
łecznych, k ied y  zapanu je  n iepodzieln ie pokój i sp raw ied liw ość  — 
w idm o głodu przestan ie  k rąży ć  nad ludzkością.

W ydaw ca Społeczne T ow arzystw o P o lsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw ni­
czy „O drodzen ie” . R edaguje K olegium . A dres R edakcji i A d m in is trac ji: 
ul. W ilcza 31, 00-5J4 W arszaw a. T elefony R e d ak c ji: 29-32-75, 28-64-91 do 92, 
wewn. 3 i 19. W arunki p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na k ra j  p rzy jm u ją  
urzędy  pocztow e, listonosze o raz oddziały i d e leg a tu ry  „R uch” . M ożna 
rów nież dokonyw ać w płat na  kon to  PKO nr 1-6-100020 — C en tra la  K olpor­
tażu  P ra sy  i W ydaw nictw  RSW „PE K ” , ul. T ow arow a 28, 00-839 W arszaw a, 
P re n u m e ra tę  p rzy jm u je  się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego 
o k res p ren u m era ty . Cena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  — 26 zł, półrocznie —

52 zł, rocznie — 104 zł. Z lecenia na w ysy łkę  „R odziny51 za g ran icę  p rz y j­
m u je  o raz  w szelk ich  in fo rm acji na ten  tem a t udziela B iuro  K olportażu  
W ydaw nictw  Z agran icznych  RSW „PE R ” ul. W ronia 23, 00-840 W arszaw a. 
N adesłanych rękopisów , fo tografii i ilu s tra c ji red ak c ja  nie zw raca  oraz 
zastrzega  sobie praw o dokonyw an ia  fo rm aln y ch  sty lis tycznych  zm ian  
w treśc i a rty k u łó w . D ru k : PZG raf. RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” , W arszaw a, 
ul. Sm olna 10, n r zam . 691, B -1 0 1 .
NR INDEKSU 37518y3’34n
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I czerwca 1975 r .  —  II Niedziela po Zesłaniu Ducha Św.

scy, którzy pracujecie i obciążeni jesteście, a ja  was ochłodzę”, ja 
was wspomogę, pokrzepię nowymi siłami na dalsze życie.

Po wielkich uroczystościach przychodzą zwykle dni powszednie, 
w których Bóg ukryty  pod postacią chleba będzie tak  samo pośród 
nas obecny w Najświętszym  Sakram encie, tak  samo będzie czekał 
na nas, byśmy Go chcieli odwiedzić w św iątyni, tak  samo będzie 
wołał z tabernakulum : „Pójdźcie do m nie wszyscy”. Czy w ielu ten 
głos usłyszy i przyjdzie do Jezusa? „A oni wyciągnąwszy łodzie na 
brzeg i opuściwszy wszystko poszli za N im ” — mówi Ewangelia
0 apostołach. Boją się niektórzy hierarchow ie, by lud nie zaprzestał 
dotychczas oddawanych im hołdów i by nie obrał Jezusa Chrystusa 
za najwyższego i jedynego A rcykapłana, jak  to już w ielu uczyniło. 
P rzyjdą do Jezusa ci, którym  Ewangelia milsza jest od papieskiej 
teologii, a p raw da od ludzkich błędów.

A czy my sami usłyszymy wołanie Jezusa i przyjdziem y do Niego, 
by podziękować Mu za otrzym ane łaski i za Jego bezgraniczną do­
broć? Sm utne to, jeśli odpowiedź i wymówkę m am y zawsze gotową
1 to  naw et nie jedną, lecz kilka; jeśli zaszczyceni zaproszeniem Bo­
żym na „wieczerzę w ielką” nie um iem y tego docenić, wyżej staw ia­
jąc swoje w łasne interesy czy przyjemności. Dlaczego jesteśm y obo­
jętn i na zaproszenie Boga?

„W ynijdź rychło na ulice i na drogi miejskie, a ubogich i ułom ­
nych, i chorych, i ślepych w prow adź tu ”. W szelkie kalectw o duchowe 
i w szelka ułomność zostaną tu  uleczone. Lekarzem  i lekarstw em  jest 
On sam i Jego-obecność w duszy człowieka. „Kto pożywa moje Ciało 
i pije m oją Krew, we m nie mieszka, a ja  w nim ”. Pam iętajm y zaw ­
sze o tym  zapewnieniu i śmiało, z radością garnijm y się do Niego. 
P rzyjm ujm y Go godnie do naszych serc, aby On, Bóg prawdziwy, 
przyjął nas 'k iedyś do przybytków  wiecznych.

Ks. STANISŁAW OSTROWIECKI

Miłość
M iło ści są tylko  d w ie: u kochanie samego siebie  lub  ukochanie  

innych żyjących  istot. Poza u koch aniem  siebie  k ry je  się je d y n ie  ból 
i zło. A  poza ukochaniem  in n ych  jest dobro, jest Bóg. Za każdym  
razem, gdy człow iek w ybiegnie  m iłością  poza siebie, jest to św iadom y  
czy nieśw iadom y akt w ia ry  w Boga. M iło śc i są tylko  d w ie: ukocha­
nie siebie  i  ukochanie Boga. (M. V a n  der M eersch).

Przyjdź do Jezusa
„W y n ijd ź  rych ło  na u lice  i  na d rogi m ie jsk ie, 
a ubogich i ułom nych, i  chorych, i  ślepych w prow adź tu".

W spaniała uroczystość Bożego Ciała, k tórą radośnie obchodzimy, 
przypom niała nam, że Zbawiciel nie chciał zostawić nas sierotami, 
lecz w niepojętej swej miłości znalazł sposób, aby na zawsze pozostać 
z nami. Pod postacią chleba ukrył sw oją chwałę, swój m ajestat 
i Bóstwo, byśmy się Go nie bali naw et jako Człowieka i byśmy się 
nie lękali przychodzić do Niego. W niepojętej miłości ku  całemu 
rodzajowi ludzkiem u uczynił jeszcze więcej, bo stał się nadprzyro­
dzonym pokarm em  naszych serc i dusz, pokarm em , który daje życie 
łaski i jest zadatkiem  wiecznej chwały. W ybrał dla ukrycia swego 
Bóstwa postać chleba, by przypom inać nam , że „Chleb żywy, który 
z nieba zstąpił” jest dla nadprzyrodzonego życia duszy potrzebny, 
jak  potrzebny jest zwykły chleb dla życia ciała.

Liczny udział w uroczystości Bożego Ciała w iernych różnego w ie­
ku, zawodu i stanu, postaw a rozśpiewanych i rozmodlonych uczest­
ników trium falnego pochodu Boskiego Zbawiciela przez nasze polskie 
wioski i m iasta, rzesze przystępujących do Stołu Pańskiego — to 
najlepszy dowód, że rozum iem y ogrom dobroci i miłości Bożej, jaka 
się okazała w ustanow ieniu Najświętszego Sakram entu, to dowód, 
że głęboko wierzym y w obecność P ana Jezusa w  Sakram encie Mi­
łości i że zdajem y sobie spraw ę, czym jest dla naszych dusz godnie 
przyjm ow ana Eucharystia.

Gdy Jezus chodził po ziemi, jedni garnęli się do Niego, lecz drudzy 
od Niego stronili, byli obojętni na Jego w ezw ania i nauki. Ci, k tó­
rych On zapraszał, na różne sposoby się wym awiali. Czy my nie 
postępujem y podobnie? Jezus nadal woła: „Pójdźcie do mnie wszy-

M ilość jest czym ś pow ażnym , często staw ia się w n ie j na kartę  
zarów no własne życie, ja k  i życie d ru g ie j istoty ludzkiej...

M ó j w niosek jest następujący: n ie  trzeba u cie ka ć przed m iłością, 
ale n ie  trzeba też je j  szukać, zw łaszcza je ś li jest się bardzo m łodym. 
M yślę, że wtedy le p ie j jest je j  n ie  spotkać. (Sim one W eil)

Jeśl i  się nie staniecie j a k o  dzieci . . .
Albowiem człowiek, co na sw ym  zegarze 
Ujrzał, że młodość ginie m u  zdradziecko,
Zaczyna marzyć, o czym ja dziś marzę:
A by  się znowu dobry stal, jak dziecko.

(Kornel Makuszyński, Inwokacja)
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Pam iątkowa fotografia wiernych z parafii Clielm Lubelski, w ykonana około roku 1930

P ara fian ie  w Z am ościu  z ks. dz iekanem  E dw ardem  Ja k u b asem

M iasto Chełm, zbudowane na wysokim 
wzgórzu nad rzeką Uherką, jest starym  gro­
dem  słowiańskim. W XI w ieku Chełm prze­
szedł w raz z G rodam i Czerwińskim i pod pa­
now anie książąt ruskich, którzy w ystaw ili tu 
obronny zam ek drew niany. Najw iększe za­
sługi d la  m iasta położył Daniel Halicki, któ­
ry  po spaleniu Halicza przeniósł swą stolicę 
w 1233 r. do Chełm a i założył biskupstwo 
praw osław ne oraz cerkiew  katedralną. Do 
1377 r. Chełm należał kolejno do księstw : 
ruskiego, litewskiego i polskiego; ostatecznie 
w  tym że roku został przyłączony do Polski. 
K ról W ładysław Jagiełło w 1392 roku nadał 
m iastu  praw a m agdeburskie. Rozwój Chełma 
u trudniały  częste najazdy kozackie w wieku 
XVII. Pod koniec w ieku XVII biskupstwo 
praw osław ne zam ieniono n a  biskupstwo 
unickie, lecz rząd carski w 1874 r. z pow ro­
tem  przywrócił praw osław ie — z tym  to 
okresem  historii zw iązane są prześladow ania 
unitów  w  Chełmie, trw ające  k ilka dziesiątek 
lat. Dopiero po rew olucji w  1905 r. nastał 
spokój religijny, ucichły sta re  zadrażnienia 
wyznaniowe i u trw aliła  się to lerancja re li­
gijna.

Chełm nazywano kiedyś popularnie m ia­
stem „na Górce”, z powodu jego położenia 
na najwyższym  w zniesieniu w  te j okolicy. 
Tu właśnie, na obszernym  tarasie, istnieje 
daw na katedra unicka pod wezwaniem  N aj­
świętszej M arii Panny, o barokow ej fasadzie, 
ozdobiona dużymi narożnym i wieżam i. W nę­
trze pokryte jest sklepieniam i kolebkowymi 
i charak teryzuje się wysoko wzniesioną ko­
pułą. W ołtarzu  głównym umieszczone jest 
srebrne antypedium  przedstaw iające zwycię­
stwo nad Kozakami i Tataram i, które ofia­
rował katedrze król Jan K azim ierz po bitw ie 
pod Beresteczkiem. Za kościołem stoi daw na 
barokow a bram a wjazdowa na dziedziniec 
katedralny. Obok tej bram y, na wzgórzu, 
stał niegdyś zam ek książęcy, potem  gród 
starosty polskiego. W spomniany zamek uległ 
zniszczeniu w 1789 roku. Obok znajduje się 
kopiec zwany „Fortalitium  A ntiąuum ”, m iej­
sce obrzędów religijnych jeszcze z czasów 
pogańskich.

„Z G órki” schodzi się schodami w dół, na 
rynek, gdzie daw niej stał ratusz. W drodze 
m ija się daw ny klasztor p ijarów  i dochodzi 
się do kościoła poreformackiego, zbudow a­
nego w  połowie XVII w ieku w  stylu baro­
kowym. W 1616 r. m iasto w ystawiło mury 
obronne, z których pozostały tylko resztki 
w postaci jednej z bram , za katedrą, zam ie­
nionej na budynek gospodarczy.

Po ostatniej w ojnie miasto Chełm zm ie­
niło i stale zm ienia swe oblicze. Pow stają 
nowe budowle i dzielnice, nowe szkoły, no ­
we ulice. W ybudowano Dom Ludowy, s ta ­
dion sportowy, w ielką cem entownię, miasto 
skanalizowano.

Należy podkreślić, że natychm iast po w y­
zwoleniu Chełm a przybył do m iasta Rząd 
Polski Ludowej i tu ta j w łaśnie, dnia 22 lip- 
ca 1944 roku, ogłoszono historyczny M anifest 
Polskiego K om itetu W yzwolenia N arodow e­
go, jako fundam ent przebudowy społecznej 
i politycznej Państw a Polskiego.

Należy również zwrócić uwagę na to, że 
pow iat chełm ski jest największy w  w oje­
wództwie lubelskim , jest to teren słynnej 
„Ziemi Chełm skiej”, opierający się ze strony 
w schodniej o rzekę Bug, k tó ra  tw orzy tu 
granicę Polski. Tyle o historii miasta.

W 1930 roku, w  Chełmie, ks. W ładysław 
Sieńko założył parafię narodow ą Kościoła 
Polskokatolickiego. Był on pierwszym  pro­
boszczem w te j parafii przez 5 lat. Księdzu 
Sieńko pom agał w  początkowym okresie o r­
ganizacyjnym  ks. S tanisław  Piekarz. Nabo­
żeństwa odpraw iano (przez jeden sezon letni) 
pod figurą na Krzyżówkach, tj. na przed­
mieściu Chełma. Jesienią o tw arto  kaplicę na 
przedmieściu Pilichówki, w  lokalu wypoży­
czonym na ten cel przez jednego z w yznaw ­
ców. Z kolei o tw arto  kaplicę przy ul. Lwow­
skiej, w budynku pryw atnym  ob. Pycia, a 
potem, na okres 3 lat, do 1939 r. nabożeń­
stwa odpraw iano u ob. Niemca, przy ul. 
Pierackiego.

Wielu księży duszpasterzowało w parafii 
w Chełmie Lubelskim  od początku jej zało­
żenia aż do 1943 r., a  mianowicie.' ks. ks. 
Ludw ik W ulewski, K onstanty Milewski, S ta­
nisław  Brosz, W ładysław Skibiński. Ju lian  
Pękala (były Biskup Naczelny Kościoła). 
Chmielewski, Kazim ierz W andałowski i A lek­
sander Piec.

Po roku 1943 przeniesiono ponownie kapli­
cę na ul. M ołdawską, w której odprawiano 
nabożeństw a do 1947 r. S taraniem  miejsco­
wego proboszcza — księdza Edw arda Jaku- 
basa, w  oparciu o pomoc finansow ą ś.p. K się­
dza Biskupa Józefa Padewskiego, zakupiono 
obszerny budynek (po kinie) na kaplicę oraz 
plebanię w raz z placem przeznaczonym na
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który jednak niedługo przebywał w  Chełmie 
Lubelskim. W w yniku zam iany parafię w  
Chełmie pow tórnie objął ks. E. Jakubas. Nie­
zwłocznie też zabrał się do pracy nad upo­
rządkowaniem  terenu  kościelnego, usunął 
zniszczony budynek drew niany, który groził 
zapadnięciem  i całą posesję ogrodził. Ks. 
Dziekan Edw ard Jakubas przeprow adził d a l­
szy rem ont dachu kościelnego, poszerzył i od­
nowił mieszkanie plebanijne.

Przystąpiono do dalszego wyposażenia 
i upiększenia św iątyni. Dzięki zapałowi
i ofiarności parafian  ufundowano ołtarz po­
święcony Sercu Jezusowem u, zakupiono fi­
gurę Chrystusa Pana do Grobu Bożego, od­
nowiono kościół, zakupiono duży dywan 
przed w ielki ołtarz oraz chodnik (20 m) 
przez całą długość kościoła. O rdynariusz Die­
cezji W arszawskiej, ks. bp Tadeusz M ajew ­
ski, ofiarow ał parafii biały ornat, piękną 
puszkę pozłacaną z haftow aną sukienką 
oraz 6 dużych niklow anych lichtarzy.

W ostatnim  czasie panie z Towarzystwa 
Niewiast Adoracji Najświętszego Sakram en­
tu w osobach: W ołkowa Maria, M ałecka Bro­
nisław a oraz T ryniecka Teodora pom alowa­
ły na olejno prezbiterium , ław ki i drzw i w 
kościele, troszcząc się jednocześnie w raz 
z innym i niew iastam i o czystość i schlud­
ność Domu Bożego. Zaś panie W iecielowa 
A ntonina i Kowalczyk Jan ina  dbają o czy­
stość bielizny kościelnej.

W roku bieżącym para fia  chełm ska obcho­
dzić będzie 45-lecie swojego istnienia, 25-lecie 
duszpasterzow ania ks. dziekana Edw arda 
Jakubasa w Chełmie, oraz 40-lecie jego k a­
płaństw a.

Należy podkreślić, że parafia  chełm ska 
jest bardzo żywotna, ludzie dobrzy i ofiarni, 
działający dla dobra swojego Kościoła, p raw ­
dziwie postępowi katolicy.

Ks. TEODOR ELEROWSKI

Ks. dziekan Edw ard  J a k u b a s

ogród. Całą posesję kościelną ogrodzono i w 
ten sposób parafia  polskokatolicka w  Cheł­
m ie Lubelskim  zaczęła się wreszcie stab ili­
zować.

Po dostosowaniu budynku do potrzeb ku l­
tu religijnego, przystąpiono do poświęcenia 
obiektu, czego dokonał ówczesny O rdyna­
riusz ks. bp Józef Padewski. Na dowód 
wdzięczności za pokonanie ty lu  trudności 
i w ędrów ek po całym  mieście, od kaplicy 
do kaplicy, nadano kościołowi przy poświę­
ceniu ty tu ł M atki Boskiej Zwycięskiej, odda­
jąc jednocześnie parafię pod Jej opiekę.

Wiele zasług położył w tym  okresie dla 
parafii ksiądz Edw ard Jakubas, dziekan de­
kana tu  chełmskiego. W spomnieć należy o po­
ważnych inw estycjach dokonanych w ew nątrz 
kościoła: w ybudow aniu pięknego ołtarza
głównego, ambony, zakupieniu żyrandola, 
sygnaturki, dyw anu do głównego ołtarza itp.

Od 1954 r. p rzejął parafię  ksiądz proboszcz 
Teodor Elerowski, który poprowadził dalsze 
prace, konieczne do należytego zagospodaro­
w ania i w yposażenia domu modlitwy. Uzu­
pełnił instalację elektryczną, sprowadził do­
b rą  fisharm onię z Krakowa, ogrodził cm en­
tarz, a w budynku kościelnym przeprow adził 
instalację wodociągową. Następnie przy 
ofiarnej pomocy Tow arzystwa N iew iast Ado­
racji Najświętszego Sakram entu  ufundowano 
dw ie chorągw ie sztandarowe, ornat złocisto- 
biały i o rnat czarny. Jednocześnie ks. T. Ele­
rowski zorganizował d la  młodzieży różne 
imprezy kulturalno-ośw iatow e.

Od 1957 r. proboszczem parafii w  Chełmie 
był ks. Izydor Kędzierski, po którym  dusz­
pasterstw o objął ks. Józef Sobala i nadal 
gorliw ie troszczył się o spraw y duchowe,
o upiększenie kościoła, o rem onty w  p le­
banii itp. Świadczy to o ustawicznych sta ­
raniach każdego z kapłanów , ażeby zarówno 
w kościele, jak  i w  plebanii panow ał wzoro­
wy ład i porządek.

W 1961 r. parafie przejął ks. M arian 
S trzałka, również bardzo gorliwy duszpasterz,

In scen izacja  dzieci na 22 lipca w 1955 ro k u , k ierow ana przez ks. T eodora
Elerowskiego

Pierwsza Komunia Święta w Chełmie — dz ieci WTaz z ks. Edwardem Jaki?-
baaena
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Prorok 
Izajasz

P rorok Izajasz zajm uje najw ażniejsze miejsce wśród pro­
roków  Starego Testam entu. Decyduje o tym  w  pierwszym 
rzędzie znaczenie jego nauki i proroctw  mesjańskich. Izajasz 
(po hebrajsku : Jeszaja =  Zbaw ieniem  jest Jahwe) urodził 
się w  Jerozolim ie i był synem nie znanego bliżej Amosa 
(Iz. 1, 1). Pochodził najpraw dopodobniej ze znam ienitej ro ­
dziny, skoro m iał ła tw y dostęp do sfer kapłańskich oraz 
na dw ór królewski. Był żonaty i m iał dwóch synów.

Sytuacja duchowa narodu w ybranego w  czasach Izajasza 
nie bvła najlepsza. W ieloletnie rządy króla Ozjasza, były 
dla królestw a judzkiego szczególnie pomyślne pod względem 
politycznym i gospodarczym. Niestety w raz z dobrobytem 
m aterialnym  — jak  to zazwyczaj bywa — przyszło obniże­
nie poziomu życia religijno-m oralnego. Potw ierdzeniem  tego 
stanu są słowa Boga: „W ykarm iłem  i wychowałem  synów, 
lecz oni w ystąpili przeciwko m nie” (Iz. 1, 2).

Jego powołanie na urząd proroka miało miejsce w  roku 
śmierci Ozjasza (Iz. 6, 1—13). Wizja, jaką  w tedy oglądał, po­
zostawiła w rażenie na całe życie. W idok m ajestatu  Bożego 
zrodził w nim  poczucie Jego potęgi i świętości oraz osobi­
stej niegodności. Trzeba było, aby jeden z aniołów dotknąw ­
szy ust Izajasza rozżarzonym  węgielkiem, dokonał symbo­
licznego oczyszczenia. W tedy dopiero podjął prorok ener­
giczną decyzję: „Otom ja, poślij m nie” (Iz. 6, 8). Swoją 
misję prorocka w ypełniał przez ponad 40 lat, „w  czasach 
królów judzkich: Ozjasza, Jotam a. Achaba i Ezechiasza” 
(Iz. 1. 1).

Stan religijny narodu pogorszył się jeszcze za panow ania 
króla Achaba, który objął tron  po swoim ojcu Jotam ie 
(4 Król. 16 1). W ładca ten począł o tw arcie propagować kult 
bóstw  pogańskich. On też kazał usunąć ołtarz całopalny ze 
św iątyni jerozolimskiej. W królestw ie judzkim  zapanował 
bałwochwalstwo.

N astępca Achaba, Ezechiasz, okazał się dobrym  rządcą 
kraju , a przy tym  człowiekiem szczerze pobożnym. Przepro­
w adził więc reform ę kultu  Bożego oraz usunął wszelkie 
ślady pogaństwa, które w prow adził jego ojciec. Poddani 
mieli w nim  zachętę do gorliwej służby Panu, zaś prorok 
mógł swobodnie wykonywać swój trudny  urząd.

Działalność Izajasza idzie w  trzech kierunkach: politycz­
nym, etycznym i religijnym . Bierze więc czynny udział w 
życiu politycznym swego kraju . Przypomina, ze Bóg jest 
zbaw ieniem  Izraela i dlatego naród powinien w  nim  tylko 
pokładać ufność. Należy też odrzucić w szelką pomoc ze­
w nętrzną i przym ierza z innymi narodam i.

Jako kaznodzieja, walczy Izajasz o dobre obyczaje tak 
w  życiu społecznym jak  i pryw atnym . P iętnu je panoszące 
się w ady i grzechy. W ytyka pychę, zbytek, zepsucie m oral­
ne, wyzysk i ucisk niższych klas społecznych oraz n iesp ra­
wiedliwość w  sądach.

Przeciw staw iając się wpływ om  pogańskim, nie szczędzi 
sił dla zachow ania w  narodzie w ybranym  w iary  w  jednego 
Boga, dochowania wierności najwyższem u W ładcy oraz 
przechow ania obietnic m esjańskich, do czego naród żydow­
ski był powołany.

T radycja żydowska podaje, że przecięty drew nianą piłą, 
poniósł Izajasz śm ierć męczeńską za panow ania bezboznego 
króla M anassesa.

Nie pom niejszając zasług Izajasza w innych dziedzinach, 
chciałbym  przedstaw ić go jako największego proroka me­
sjańskiego. W edług słów Pism a św., prorok ten „duchem 
w ielkim  w idział rzeczy ostateczne” (Syr. 48, 24) swego n a­
rodu i Kościoła Chrystusowego. Tak w ięc na 100 la t w cześ­
niej przewidział niewolę babilońską, w ybaw ienie z niej 
oraz odbudowę Jerozolim y i jej św iątyni. Na 700 la t na- 
orzód przepowiedział narodzenie M esjasza z Dziewicy, Jego 
cuda. mękę i zm artw ychw stanie, założenie Kościoła, naw ró­
cenie pogan i wieczną trw ałość K rólestw a Bożego. Żaden 
z proroków  nie przedstaw ił tak  dokładnie osoby obiecanego 
Mesjasza, jak  to uczynił Izajasz. Słusznie więc za św. Hie­
ronimem można go nazwać „ewangelistą wśród proroków ”.

W edług przepowiedni Izajasza, Mesjasz będzie królem 
z dynastii Dawida. „W yrośnie różdżka z pnia Jessego, wy­
puści się odrośl z jego korzenia. I spocznie na niej Duch 
Jahw e ” (Iz. 11, 1—2). Przypomnieć należy, że Jesse był 
ojcem Dawida. W edług dalszych słów proroka. Mesjasz 
będzie napełniony pełnią darów  Bożych i zaprowadzi wśród 
ludu sprawiedliwość i powszechny pokój.

Inne proroctwo stw ierdza, że Poprzednik przygotuje dro­
gę dla Zbawiciela. ..Głos w ołający: Drogę dla Jahw e przy­
gotujcie w vrów najcie na pustkowiu gościniec naszemu 
Bogu” (Iz 40. 3). Ewangelista przytaczając powyższy tekst 
(por. Mat. 3, 3). odnosi go do Jana Chrzciciela, na którym  
proroctwo zostało spełnione.

Na innym  miejscu czytam y u Izajasza, że Bóg sam przy j­
dzie w  ludzkiej postaci. ..Dziecię nam  się narodziło Syn 
został nam  dany... Nazwano Go im ieniem : Przedziw ny Do­
radca Bóg Wszechmocny. Odwieczny Ojciec (Iz. 9. 5). To 
symboliczne imię m esjańskiego dziecięcia, w yraża jego 
mądrość boskość i wieczność. Tradycja w czesnochrześcijań­
ska stosuje te tvtułv do Chrystusa, dając  tem u w yraz w li­
turgii Bożego Narodzenia.

Odkupiciel — w edług przepowiedni Izajasza — będzie 
czvnił liczne cuda. „Oto w asz Bóg... On sam przychodzi, bv 
zbawić was. W tedy przejrzą oczy ślepych i uszy głuchych 
się otworzą. W tedy chrom y jak  jeleń wyskoczy i język nie­
mych krzyknie wesoło” (Iz. 35. 4—6) Na to proroctwo po­
w oła się później Pan Jezus (por. Łuk. 7, 22). kiedy chce 
upew nić Jana Chrzciciela przebywającego w  więzieniu, że 
to On jest obiecanym  Mesjaszem.

Przepowiedział również prorok, że Zbawiciel będzie cier­
piał dla zbawienia ludzi. „W zgardzony i odepchnięty przez 
ludzi, mąż boleści... on się obarczył naszym cierpieniem, on 
dźwigał nasze boleści... przebity za nasze grzechy, zdruzgo­
tany za nasze winy. Spadła nań chłosta zbaw ienna dla nas. 
a w  jego ranach jest nasze zdrowie. Wszyscyśmy pobłądzili 
iak  owce., a Jahw e zwalił na niego winy nas wszystkich" 
(Iz. 53. 3—6). Ten fragm ent księgi Izajasza nazvwenv bvwa 
meka P ana naszego Jezusa Chrystusa w edług Iza.iasza”. 

Nic więc dziwnego, że autorzy ksiąg Nowego Testam entu 
w ielokrotnie powołują się na to proroctwo.

Założenie Kościoła oraz naw rócenie pogan, to ieszcze 
jedna z prorockich przepowiedni Izaiasza. N awiazuiac do 
odrzucenia narodu wybranego i zniszczenie świątyni, po­
w iada: ..Stanie się na końcu czasów, ze góra św iątyni Jahwe 
(Boga) mocno stanie na najwyższych górach... Wszystkie 
narody do niej poDłyną” (Iz. 2, 2). Tą górą według zdania 
nisarzv kościelnych w szystkich w ieków jest Kościół Chry­
stusowy, gromadzący wokół siebie narody całego świata.

Oprócz szerzenia idei m esjańskich zasłużył się Izajasz 
jako natchniony kaznodzieja. W naukach swoich na czoło 
w ysuw a prorok obowiązek w iary  i ufności do Boga. Temu 
usposobieniu człowieka ma jednak odpowiadać życie uczci­
we. słów nie zaś poszanowanie p raw  drugiego człowieka.

Słusznie więc powie św. Pa\veł: „Bez wiary... nie można 
podobać się Bogu. Przystępujący bow iem  do Boga musi w ie­
rzyć. że jest i w ynagradza tych, którzy Go szukają" (Hebr. 
11. 6). W iara bowiem jest fundam entem  życia nadprzyro­
dzonego Ale „wiara, jeśli nie byłaby połączoną z uczynka­
mi. m artw a jest sam a w sobie” (Jak 2. 17) i nie przynosi 
owoców. Przez w iarę oraz praktykę życia chrześcijańskiego 
doprowadzimy do tego, że w  duszach naszych i na całym 
świecie zapanuje — przepowiedziane przez Izajasza — kró­
lestwo sprawiedliwości i pokoju.

ks. JAN KUCZEK
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Z ŻYCIA PNKK

Wincenty Yuskiewicz — prezes Polskie j  N arodowej 
Spójni

W miarą o trzym yw anej  korespondenc ji  z P o l ­
sk iego N arodow ego Kościoła Katolickiego w  USA 
i Kanadzie  — zam ieszczamy od czasu do czasu 
na lam ach  „Rodziny” wiadomości  o życiu  b r a t ­
niego Kościoła za oceanem. Oto ko le jny  serwis 
in form acy jny .

ZAINTERESOWANIE 
VI SYNODEM OGÓLNOPOLSKIM

We w szystk ich  o środkach  PN K K  dało się o sta t­
nio zauw ażyć w ie lk ie  za in tereso w an ie  S ynodem  
O gólnopolskim  K ościoła P o lskokato lick iego . W l i ­
stach  k ie ro w an y ch  do red ak c ji nasi ko respondenc i 
zapy tyw ali o da tę  synodu, jego tem aty k ę , zapew ­
n ia jąc  o sw oich m odlitw ach  i życząc uczestn ikom  
synodu  b łogosław ieństw a Bożego w  obradach . 
W ielu czy te ln ików  zza g ran icy  prosi o num ery  
..R odziny", w k tó ry ch  zam ieszczane będ ą  re lac je  
z przeb iegu  i w yników  doniosłego zgrom adzenia 
naszego Kościoła.

XIV SYNOD POWSZECHNY PNKK

Rok bieżący jes t  również rokiem synoda lnym  
Polskiego N arodowego Kościoła Katolickiego w 
USA i Kanadzie . XTV s y n o d  P ow szechny  PNKK 
trw ać  będzie 4 dn i :  od 30 września  do 3 paździer­
nika br. Gospodarzem synodu  będzie p a ra f ia  k a ­
tedra lna  pw, Matki Boskiej Różańcowej w  Buffalo, 
N.Y., USA — z ks. b iskupem  o rdynar iu szem  D a­
nielem Cyganowskjm na czele. In fo rm ację  o t e r ­
minie i m ie jscu  obrad  synodu  podała do publicz­
nej wiadomości p rasa  PNKK na początku  b ieżą­
cego roku. Od roku  1973 działają specjaln ie  po ­
wołane kom isje  p rzygotow ujące  s p raw n e  i owocne 
działanie  synodu.  Na nadzw ycza jnych  zebran iach  
pa ra f ia lnych  dokonano  w y boru  delegatów na 
synod.

XX SEJM POLSKIEJ NARODOWEJ 
S PO,INI

W S cran ton  w dniach  20—22 m a ja  b r. obradow ał 
XX Sejm  P olsk ie j N arodow ej Spójni — polon ijnej 
o rgan izacji społecznej PNKK zrzeszającej 32 ty ­
siące członków . O prócz delegatów  licznie p rzyby li 
na se jm  b iskupi i kap łan i. Z grom adzenie rozpo­
częto u roczystym  nabożeństw em  w  k a ted rze  
sc ran to ń sk ie j. T ygodn ik  ,,S tra ż ” ju ż  w  styczn io ­
w ym  num erze  zam ieścił O rędzie p rezesa  F.N . 
S pó jn i z szeregiem  sugestii odnośn ie  p ro g ram u  
dzia łan ia  o rgan izacji na przyszłość. P a n  prezes 
W incenty  Y uskiew icz p rzy p o m n ia ł w  orędziu  
te s tam en t dan y  S pó jn i przez jej duchow nego w o­
dza śp. ks. b iskupa F ran c iszk a  H odura, a n as tęp ­
nie poruszy ł m in . n as tęp u jące  zagadn ien ia :

•  P o p u la ry zac ja  w społeczeństw ie am ery k ań sk im  
w iedzy o udziale  P o laków  w  200-Ietniej h isto rii 
S tanów  Z jednoczonych.

•  Rola P o lsk ie j N arodow ej S pójn i w e w spółczes­
nym  życiu P o lon ii A m ery k ań sk ie j.

•  U m acnian ie  więzi z P o lską , o rgan izow anie  w y ­
cieczek do s ta reg o  k ra ju , szerzen ie  w iedzy o P o l­
sce w śród m łodzieży.

•  P odniesien ie  poziom u tygodn ika  „S tra ż ” i 
zw iększenie zasięgu jego działan ia  w śród  Polonii

Tak wyglądało  pierwsze s tad ium  budow y Domu Opieki. Dziś p race budow lane  
są już  poważnie zaaw ansow ane

Pensjonariusze  Dom u Opieki w Scranton przy w spólnym  stole

POSTĘP W BUDOWIE 
DOMU OPIEKI

Dzięki w ysiłkom  w ładz Kościoła i „S p ó jn i"  no­
tu je  się dalszy pow ażny postęp  w  budow ie now ego 
Domu Opieki d la  sen io rek  i sen io rów  — członków  
,,S pó jn i” . Koszt budow y w yniesie około m iliona 
dolarów . Je s t to niew ątpliw ie najw iększe  osiąg­
nięcie naszej b ra tn ie j o rgan izacji na polu  dzia­
łalności społecznej. Ż adna o rgan izacja  po lon ijna  
nie m oże się poszczycić ta k  w sp an ia ły m  dziełem  
i ta k  se rdeczną op ieką  nad osobam i w  w ieku  s ta r ­
szym ,

CLE V EL AND W HOŁDZIE 
CHOPINOWI

Stali czy teln icy  ,,R odziny” zn a ją  postać  ks. T a­
deusza K rausa  — proboszcza dw óch p a ra fii pw. 
D obrego P aste rza  i W szystkich Ś w iętych w Cleve- 
land, o którego ju b ileu szu  25-lecia k ap łań stw a  p i­
sa liśm y  w  ubiegłym  roku . Ks. proboszcz K rau s 
je s t nie ty lko  n iezm ordow anym  duszpasterzem , ale 
rów nież gorącym  p a tr io tą , szerzącym  w śród  m ie j­
scow ej P o lon ii um iłow anie P o lsk i, je j h isto rii 
i k u ltu ry . Z okazji 125 roczn icy  śm ierci F ry d e ry k a

C hopina ks. prob. T adeusz  K raus zorgan izow ał w 
C leveland w span ia łą  u roczystość  k o śc ie lno -patrio - 
tyczną  ku  czci w ielkiego kom pozytora, w ygłasza­
jąc  do licznie zeb ranej Polonii p łom ienne p rze­
m ów ienie, w k tó rym  om ów ił życie i tw órczość 
C hopina na tle epoki rom an ty zm u  i dziejów  Polsk i. 
W śród Polonii am ery k ań sk ie j no tu je  się duże  za­
in teresow an ie  zb liżającym  się M iędzynarodow ym  
K onkursem  C hopinow skim  w  W arszaw ie.

WYCIECZKI DO POLSKI

K om itet O św iaty  i  M łodzieży P o lsk ie j N arodow ej 
Spójni o rgan izu je  w tym  roku  ju ż  siódm ą z rzędu 
w ycieczkę do Polski. N asi rodacy  przybędą do 
k ra ju  w  lipcu  i gościć u nas będą przez 14 dni. 
U czestnicy poprzednich  w ycieczek z entuzjazm em  
w y raża ją  się o dniach  spędzonych w Polsce.

W ielu w yznaw ców  PN K K  uda je  się do Polski 
indyw idualn ie  — na zap roszen ie  k rew n y ch  i p rzy ­
jaciół. Z biorow ą, 6-tygodniow ą w ycieczkę w  dniach  
od fl lipca do 19 sie rpn ia  o rg an izu ją  w  ty m  roku 
rów nież w ładze PNKK w  K anadzie.

Drogich Rodaków zza oceanu se rdecznie  z a p ra ­
szam y dn k r a ju !
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Świat dziecka zajmuje w iele miejsca w życiu ludzi 
dorosłych. Pedagodzy, psychologowie tworzą wiele 
teorii na temat psychiki dziecka, jego zdrowia, wycho­
wania, kształcenia. Wiele tomów uczonych ksiąg zaj­
muje się dziećmi. A co dzieci myślą o świecie ludzi 
dorosłych? Jak oceniają prawa i normy rządzące świa­
tem dorosłych? Jak oceniają stosunek dorosłych do 
siebie?

Oto kilka wypowiedzi dzieci. Myślę, że warto abyś­
my poważnie się nad nimi zastanowili.

Ania, lat 9

K upiłam  kiedyś mojej m am ie 31 niebie­
skich kopert i ponum erow ałam  je  czerw o­
nym  pisakiem  od 1 do 31. Powiedziałam 
mamie, że jak  dostaje w ypłatę w  pracy, to 
żeby rozdzieliła te  pieniądze równo na 31 
części i włożyła w  te  koperty. Każdego 
dnia brałaby pieniądze na zakupy z jednej 
koperty, no i starczyłoby na cały miesiąc. 
A tak, to  m am a często mówi, że głowa jej 
pęka jak  gospodarzyć. A w ogóle to doroś­
li tylko narzekają i narzekają zam iast coś 
dobrego wymyśleć. Jakby  się częściej nas 
radzili, to byłoby o w iele lepiej...

Maciek, la t 6

Ciągle każą mi jeść w łaśnie w tedy jak  ja  nie chcę. 
Babcia i m am a najbardziej. Tato mówi, żeby dały mu 
święty spokój. Nic nie pomaga, chociaż mówię, że 
w cale nie jestem  głodny, każą jeść i koniec. Kiedy n a j­
lepiej się bawię, to w łaśnie w ołają m nie do jedzenia...

Można uzyskać, cd dzieci, co się zecjfce, odnosząc się do 
nich Serdecznie i z sympatią. Wystarczy kochać je, aby 
słuchały i rozuMiały. Dziecko, któremu nigdy się me kia- 
mie i które traktuje się zawsze sprawiedliwie, wyrasta na 
człowieka rozsądneao, inteligentnego i zdrowego.

i 7i
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Dzieci o świecie dorosłych

Andrzej, lat 9

Czytałem  niedaw no książkę o K rólu M aciu­
siu I. Tam  było w szystko inaczej. Św iatem  rz ą ­
dziły dzieci i było wszystkim  dobrze. Książka 
się sm utno kończy, M aciusia w ysyłają na bez­
ludną wyspę. Gdyby u nas dzieci miały swój 
rząd to  byłoby najlepiej. Niech dorośli rządzą 
dorosłymi, a dzieci dziećrAi. Dorośli w cale n ie  
pam iętają, że mieli kiedy 10 czy 12 lat i dlatego 
nic o nas nie wiedzą, nie rozum ieją nas...

Krzyś, lat 10
Jak  ja  nie um iem  dobrze 

tabliczki mnożenia, to dziadek 
się denerwuje, czasem na mnie 
aż nakrzyczy i każe natych­
m iast się uczyć. Ale jak  ja 
pytam  dziadka o kosm onau­
tów, a dziadek nie wie, to 
czy ja się denerw uję i krzy­
czę, i czy każę natychm iast 
mu się uczyć o kosm onau­
tach? Albo jak  m am a obieca 
mi, że pójdziem y do kina, a 
później przychodzą znajomi, 
albo m am a ma coś innego do 
roboty i nie idziem y do kina 
— to nic się nie stało, w szyst­
ko dobrze! Ale jak  ja  obie­
cam, że posprzątam  w moim 
pokoju, a zacznę czytać książ­
kę, no i n ie  posprzątam , to  za­
raz m am a się gniewa i mówi, 
że to  bardzo nieładnie nie do­
trzym ywać obietnicy. Ale n ie­
ładnie d la  mnie. a dla niej to 
nie?

Janek. lat 11
Czy chciałbym  coś zmienić 

w  świecie dorosłych? Nie. U­
ważam, że w  świecie doro­
słych niczego nie potrzeba u ­
lepszać oprócz przyjaźni. 
Chciałbym ażeby między ludź­
mi panow ał pokój. Dorośli 
wobec dzieci m ają swe posta­
nowienia m ądre i rozważne. 
Choć chw ilam i nie są one zbyt 
przyjem ne, to jednak są dla 
naszego dobra. Co bym  zrobił 
gdyby był kodeks praw a dla 
dzieci? Chciałbym, aby było w  
nim  głównie to, żeby dorośli 
starali się zapewnić dzieciom 
dobre w arunki nauki. Ja  w 
im ieniu dzieci z całego św iata 
mówię, że my będziemy ulep­
szać to, co wynaleźli nasi o j­
cowie. Nigdy nie zapomnimy 
naszych bohaterów  narodo­
wych i innych m ądrych lu ­
dzi. którzy w  spadku przekażą 
nam  wolne ojczyzny, abyśmy 
mogli żyć w  spokoju.

Małgosia, lat 12

N ajbardziej u dorosłych nieprzyjem ­
ne jest to, że wcale n ie  rozum ieją, że 
ja i inne dzieci w  moim w ieku może­
my już coś lubić, a czegoś nie, że mo­
żemy coś chcieć albo n ie chcieć. N arzu­
cają nam  wszystko. M usimy lubić to, 
co lubią nasi rodzice albo nauczyciele, 
uważać, że coś jest dobre czy ładne, 
jeżeli dorośli uw ażają, że jest dobre i 
ładne. I jak  nie chcę, aby w domu było 
bardzo nieprzyjem nie, aby się na mnie 
nie gniewali, to  muszę udawać, że po­
doba mi się to samo co rodzicom. D la­
tego przestaję lubić moich rodziców.

Wojtek, lat 10

Moi rodzice są najlepsi na świecie. 
Nigdy m nie nie uderzyli i n ie  krzyczą 
na mnie, naw et jak  zrobię coś niedo­
brego. Dużo ze m ną rozm awiają, 
zwłaszcza mama. K upuje mi dużo cie­
kawych książek, rozm awiam y o tych 
książkach. Chodzę z m am ą do kina, do 
muzeum, do ciekawych sklepów, gdzie 
są bardzo sta re  piękne rzeczy. Nie je ­
stem  w  klasie najlepszym  uczniem, ale 
i za to m am a się nie gniewa. Mówi, że 
nie muszę mieć sam ych piątek, ważne 
abym rozum iał o czym się uczę. Mam 
z m am ą swoje tajem nice o tym  czego 
najbardziej chcę. Tylko do tej pory 
moja m am a wie, że chcę być jak  dok­
tor Doolitle, rozumieć zwierzęta, p ra ­
cować w ZOO, albo jeździć do Afryki 
po zwierzęta. Mam w domu psa, kanarka 
i akw arium . To wszystko jest moje. 
Sam muszę dbać, aby moje zwierzęta 
miały wszystko co trzeba. M ama nigdy 
m nie nie wyśmiewa. Jest chyba na jm ą­
drzejsza na całym świecie. Jak  się jej
0 coś pytam, a m am a już o tym  za­
pomniała, to razem  zaglądam y do ency­
klopedii, albo do innych książek. Jeżeli 
mama, albo tato czasem gniew ają się 
na mnie, to zawsze na pewno ja  zaw i­
niłem  i jest mi w tedy bardzo przykro, 
ale przeproszę ich, porozm awiam y o 
tym  co zrobiłem, no i znowu wszystko 
jest dobrze. Nie wszyscy moi koledzy 
m ają takich rodziców, opow iadają cza­
sem w  szkole jak  boją się swego ojca, 
albo jak  m am a bije ich za dwójkę, albo 
błędy w zeszycie. Jakby  u m nie tak  
było to w  ogóle przestałbym  się uczyć
1 uciekłbym  na koniec świata...

/ / ((Oh
A ł  / /  / /(l /JjgsL
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N iedaw na gościł w Polsce se k re ta rz  g en e ra ln y  Św iatow ej R ady K oś­
ciołów Filip Po tter. Relacje o jego pobycie w  Polsce w  n astępnych  

num erach  „R odziny” .

SYNOD KOŚCIOŁA 
LATERAŃSKIEGO 

W FINLANDII

Synod Kościoła Luterańskie- 
go w  F inlandii obradow ał w 
listopadzie ub. r. n a  swej dru- 
kiej dorocznej sesji w  Turka. 
Sesja trw ała  tydzień. Miasto 
Turku stanowi centrum  życia 
kościelnego F inlandii i syno­
dy odbyw ają się tam  od 99 
lat. W skład synodu wchodzi 
108 członków (12 z urzędu, a 
96 z wyboru). Wśród w ybra­
nych jest 64 laików i 32 du ­
chownych. Prezesem synodu 
jest arcybiskup M artii Simo- 
joki.

Przedm iotem  obrad Synodu 
był między innymi p ro jek t do­
tyczący rozw oju misji. W ysu­
nięto zasadę, że istniejące o r­
ganizacje m isyjne zachow ują 
swą samodzielność i m ają 
wysyłać pracowników  m isyj­
nych na placówki. Kościół na­
tom iast przyjm ie odpowie­
dzialność za ich kształcenie. 
W celu rozw inięcia pracy m i­
syjnej zaprojektow ano stw o­
rzenie kościelnego ośrodka ja ­
ko organu koordynacyjnego. 
Kościół pow ołał również se­
kretarzy  m isyjnych w e wszy­
stkich ośm iu diecezjach. Za 
przyśpieszeniem wykonania 
projektu  wypowiedział się m. 
in. przewodniczący Fińskiego 
Tow arzystwa Misyjnego — dr 
Mikko Juva. Jako przedsta­
wiciel państw a obecny był na 
obradach m inister szkolnictwa
— Ulf Sundqvist. W ypowie­
dział się on W  spraw ię ordy­

nacji kobiet. Oświadczył, że 
ONZ poświęciła rok  1975 sp ra­
w ie kobiet, jest w ięc sposob­
ność do w prow adzenia w  ży­
cie projektów, k tó re  są obec­
nie przedm iotem  dyskusji od­
powiedniej kom isji kościelnej.

SYNOD BAPTYSTÓW 
W ZSRR

W grudniu ub. r. odbyła się 
w  Moskwie 41 sesja najw yż­
szego organu Związku Ew an­
gelicznych Chrześcijan B apty­
stów w  ZSRR. W obradach 
synodalnych uczestniczyło 486 
delegatów (w tym  6 kobiet).

Wiek uczestników: do 40 lat
— 57 osób, od 40 do 60 la t — 
250 osób oraz ponad 60 lat — 
179 osób.

Posiadane wykształcenie: z 
wykształceniem  podstawowym
— 109 osób, z półśrednim  — 
230, średnim  — 117 i z wyż­
szym — 30 osób.

Przynależność w yznaniowa: 
baptyści — 431 osób, zielono­
świątkowcy — 48. menonici — 
7.

W ciągu 5 la t wpływy 
Rady Kościoła — naczelnego 
organu wykonawczego — w y­
nosiły 2.728.325 rubli. Zgodnie 
ze statu tem  Związku wpływy 
pochodzą ze składek człon­
kowskich i ofiar wyznawców. 
A parat adm inistracyjny Rady 
Kościoła składa się z 69 osób, 
z którym i 35 pracu je w  od­
dziale międzynarodowym, zaj­
m ującym  się problem atyką e-

kumeniczną, pokojową i kon­
taktów  zagranicznych.

LUTERANIZM W KANADZIE

W K anadzie zam ieszkuje ok. 
360.000 luteran, co stanowi 
1.4o/o ludności. Są oni jednak
— po Zjednoczonym Kościele 
Reform owanym  i anglikanach
— trzecim co do wielkości 
Kościołem protestanckim . W 
całym  kraju  jest czynnych 840 
duchownych luterańskich, ob­
sługujących 1014 parafii oraz 
931 szkół niedzielnych z 10 503 
nauczycielami i 71138 ucznia­
mi. Większość ewangelików 
augsburskich mieszka w  K a­
nadzie wschodniej (Toronto. 
M ontreal, O ttawa), tam  mieści 
się również najw iększe sem i­
narium  teologiczne (w Kitche- 
ner).

Obecnie lu teran ie w  K ana­
dzie podzieleni są na trzy 
Kościoły: Evangelical Luthe- 
ran Church of Canada (zało­
żony przez m isję norw eską — 
liczący 84.000 członków), Lu- 
theran  Church in America 
(misja szwedzka — 120 000, z 
tego w  zachodniej Kanadzie 
60 000 członków, oraz Luthe- 
ran Church Missouri Svnod 
(misja am erykańska — 98 000 
wyznawców).

KOŚCIÓŁ LUTERAtfSKI 
W CHILE

Synod Kościoła Luterań- 
skiego w  Chile, obradujący w 
Frutillar, uniknął rozłamu, 
który zagrażał Kościołowi. 
Praw o w ew nętrzne Kościoła, 
dostosowane do chilijskich u- 
staw  dotyczących stow arzy­
szeń, nie daw ało możliwości 
właściwego ułożenia stosun­
ków pomiędzy duchownym i i 
laikam i, chilijczykam i i g ru­
pam i obcego pochodzenia. Po­
nieważ w  Kościele Luterań- 
skim  szybko postępuje n a tu ­
ralny proces chilizacji ludno­
ści napływowej, konieczne są 
zm iany uw zględniające to zja­
wisko. Opozycjoniści, w ystę­
pujący przeciwko biskupowi 
Frenzowi, nie przekonali Sy­
nodu, który w yraził votum 
zaufania dla biskupa Frenza. 
Biskupowi chodziło o to, aby 
wyprow adzić Kościół z zam­
kniętego kręgu i przekonać 
go, iż żyjąc w społeczeństwie 
chilijskim  musi przyjąć w spół­
odpowiedzialność za jego losy.

EWANGELICKA 
MISJA LUDOWA

„Mission Populaire Evange- 
liąue” działa w e Francji od 
100 lat. N ajpierw  starano się
o zapew nienie w kw aterach 
dla robotników pomieszczeń 
dla głoszenia Ewangelii. Wy­
niki prac oceniano na podsta­
w ie liczby słuchaczy. Na po­
czątku ooecnego stulecia m i­
sja rozszerzyła swą dz ia ła l­
ność organizując pomoc lekar­
ską, łaźnie, obozy wakacyjne, 
ogródki dziecięce, kursy w ie­
czorowe. Z chw ilą pojawienia 
się samochodów podjęto e- 
w angelizację w  terenie. N a­
stępnie pow stały świetlice i 
bractw a („Fraternites”). Od 
20 la t stosuje się nowe m e­
tody pracy — mniej się mówi, 
a więcej słucha. Zjawili się 
duszpasterze — robotnicy, k tó­
rzy pracują i żyją jak  inni ro ­
botnicy. Ten typ pracy rozw ija 
się przede w szystkim  w  re jo ­
nie Paryża, w  okolicy M ontbe- 
liard, oraz w  nowych okrę­
gach przemysłowych w  Fos 
sur Mer. Pow stały również 
ewangelickie ekipy robotnicze 
w spółpracujące ze w spom nia­
nymi „bractw am i”. Praw nie 
praca ta jest zw iązana z Ko­
ściołem Ewangelicko-Reformo­
wanym, chociaż są w niej za­
angażowani członkowie róż­
nych w yznań protestanckich.

A kcją kieruje Zgrom adzenie 
Ogólne, w  którym  uczestniczą 
przedstaw iciele wszystkich 0- 
środków : pow ołuje ono kom i­
tet krajow y składający się z 
20 członków.

KOŚCIOŁY FRANCUSKIE 
W OBRONIE PRAW 

CZŁOWIEKA

P rasa zagraniczna inform u­
je, że w  obronie praw  czło­
w ieka w  Nam ibii wystąpili 
przedstaw iciele Kościołów 
francuskich: J. Courvoisier — 
przewodniczący federacji p ro­
testanckiej Francji, pastor A. 
Appel — przewodniczący Ko­
ścioła luterańskiego Alzacji i 
Lotaryngii oraz bp  Pezerli — 
sufragan, archidiecezji pary ­
skiej. Spotkali się oni z w y­
sokim kom isarzem  ONZ do 
spraw  Namiblii, w yrażając za­
niepokojenie sytuacją panującą 
w  tym  k ra ju  oraz podkreśla­
jąc swą solidarność z chrze­
ścijanam i i tym i wszystkimi, 
którzy walczą w  Namibii o 
sprawiedliwość

Dr Filip P n tte r se rd .c z n ie  w itan y  w Oddziale PRE w K rakow ie
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D w udziestopięcio letn i okres rządów  
p a tr ia rc h y  A leksego (1945—1970) był 
nie ty lk o  now ym  okresem  w  życiu 
w ew nętrznym  R osyjskiego Kościoła 
P raw osław nego , lecz oznaczał ró w ­
n ież w zrost jego znaczen ia  w  św ie­
cie p raw o sław n y m , w ru ch u  ek u m e­
n icznym  i pokojow ym  chrześc ijan . 
Z okazji p rzy jęc ia  R osy jsk iego  K o­
śc io ła  P raw osław nego  do Św iatow ej 
R ady Kościołów  w 19G1 r ., je j  ów ­
czesny  se k re ta rz  gen era ln y  W illem 
A. Visser*t H ooft sk ie row ał do p a ­
tr ia rc h y  A leksego n as tęp u jące  słow a: 
,,Pod energ icznym , św iadom ym  celu 
k ierow nic tw em  W aszej Św iątobliw ości 
R osyjski Kościół P ra w o sław n y  osiąg ­
nął bardzo  pow ażną pozycję  w  życiu  
K ościoła ch rześc ijańsk iego  (...) Mo- 
eliś-py  stw ierdzić , że p rzedstaw icie le  
K ościołów  z w ielu k ra jó w  nauczy li 
się w ysoko cenić życie duchow e s ta ­
rego Kościoła ro sy jsk iego  (...) M am y 
w ięc bardzo  w y ra ź n y  pow ód w idzieć 
w W aszej Sw iętobliw ości przyw ódcę 
kościelnego , k tó ry  w niósł w ażny  
w kład  p ra c y  do życia K ościoła C hry ­
stusow ego naszych  czasów ” .

P atria rcha Aleksy (Siergiej 
W ładim irowicz Simanski) urodzi! 
się 9 listopada 1887 r. w  Moskwie. 
Po studiach praw niczych na U ni­
w ersytecie Moskiewskim, w  1899 
r. w stępuje do M oskiewskiej A­
kademii Duchownej. W 1902 r. 
składa śluby zakonne, a w  rok 
później przyjm uje św ięcenia k a­
płańskie. W latach 1906—13 był 
rektorem  sem inariów  duchow ­
nych w  Tule i Nowogrodzie. Sa­
krę biskupią otrzym ał w  1913 r. 
W 1933 r. został w ybrany m etro­
politą Leningradu, k tó rą  to funk ­
cję spraw ow ał do 1945 r. W la ­
tach 1941—43 prowadził in ten ­
sywną działalność duszpasterską 
w  oblężonym przez w ojska h itle­
rowskie Leningradzie. Jego po­
staw a patriotyczna zyskała duże 
uznanie u w ładz radzieckich, 
k tóre udekorow ały go wysokim 
odznaczeniem państwowym .
2 lutego 1945 r. Krtfjowy Synod 
Rosyjskiego Kościoła Praw osław ­
nego w ybrał 67-letniego m etro­
politę Aleksego patriarchą Mo­
skwy i Całej Rosji. W dw a dni 
później odbyła się uroczysta in ­
tronizacja. Jeszcze w  tym  sa­
mym roku patriarcha Aleksy od­
był pielgrzym kę do Ziemi Świę­
tej, podczas k tórej naw iązał ści­
słe kontakty z patriarcham i J e ­
rozolimy, A leksandrii i A ntio­
chii. Liczne wizyty, składane na 
przestrzeni la t patriarsze A lek­
semu przez przywódców różnych 
Kościołów prawosławnych, przy­
czyniły się w  istotny sposób do 
um ocnienia historycznych więzi 
z Rosyjskim Kościołem P raw o­
sławnym. P a tria rcha Aleksy, m i­
mo sędziwego wieku, odbył wiele 
podróży zagranicznych, w  czasie 
których spotykał się z patriarchą 
K onstantynopola Athenagorasem  
(1960), ze zw ierzchnikam i Kościo­
łów  praw osławnych w  Rumunii, 
Bułgarii, Serbii i Grecji.

Równolegle z pracą nad zbliże­
niem  wszystkich Kościołów p ra ­
wosławnych, patriarcha Aleksy 
rozw ija ak tyw ną działalność po­
kojową. Tak więc w  czasie u ro­
czystych obchodów 500 rocznicy 
autokefalii Rosyjskiego Kościoła 
Praw osław nego w  1948 r., na 
k tóre zaproszono delegatów  b ra t­
nich Kościołów, wystosowano

„Apel pokojowy do chrześcijan 
całego św iata”. Z inicjatyw y p a­
tria rchy  Aleksego w  Zagorsku k. 
Moskwy obradow ała już dw u­
krotnie K onferencja Przedstaw i­
cieli W szystkich Religii Związku 
Radzieckiego poświęcona proble­
mom pokoju i w spółpracy m ię­
dzy narodam i. O statnia z nich, 
zorganizowana w  lipcu 1969 r., 
cechow ała się tym, że przekro­
czyła granice nie tylko w yznanio­
we, ale i kontynentalne. Wśród 
zaproszonych gości znaleźli się 
w yznawcy głównych religii z 
niem al wszystkich części świata. 
W arto w  tym  miejscu przytoczyć 
słowa, które w  1961 r. patriarcha 
Aleksy skierow ał do działaczy 
Chrześcijańskiej K onferencji Po­
kojowej : „M usimy zachowywać
nasz optymizm chrześcijański i aż 
do końca staw iać opór ciem nym  
siłom wojny, gdyż zachowywanie 
pokoju jest naszym  obowiązkiem 
chrześcijańskim ”.

Sylw etka patriarchy A leksego nie 
byłaby jednak w pełni nakreślona, 
gdybyśm y nie w spom nieli Jego dzia­
łalności ekum enicznej. Droga R osyj­
skiego K ościoła Praw osław nego do 
pełnego członkostw a w Światow ej 
Radzie K ościołów  rozpoczęła się od 
zacieśniania kontaktów  z Kościołami 
praw osław nym i w różnych krajach. 
Kiedy ten etap został osiągnięty, P a­
triarchat M oskiew ski przystąpił do 
rozm ów z przedstawicielam i Św iato­
wej Rady K ościołów, p ierw szy bez­

pośredni kontakt nastąpił w 1953 r., 
gdy na zaproszenie patriarchy A lek­
sego przebywał w Związku Radziec­
kim  ks. Martin Niem oller. Pastor 
NiemBller, w ieloletni w ięzień niem iec­
k ich obozów koncentracyjnych, byl 
w  tym  okresie członkiem  Komitetu 
Naczelnego SRK, a jednocześnie 
aktyw nym  działaczem  Światowej Ra­
dy Pokoju. Okazją do następnego  
kontaktu stało się n  Zgromadzenie 
Ogólne w  Evanston (1954), gdzie po­
stanow iono przekazać dokum enty  
Zgromadzenia przedstaw icielow i Pa­
triarchatu M oskiew skiego. Od tej 
chw ili nawiązał się stały kontakt m ię­
dzy przedstawicielam i obu stron, k tó­
ry doprowadził dt) spotkania w  
U trechcie w sierpniu 1958 r.

W grudniu 1959 r. 5-osobowa 
delegacja pod przewodnictwem  
W.A. V isser’t  Hoofta udała się do 
Związku Radzieckiego. P rzedsta­
wicielom Rady stworzono możli­
wość zapoznania się z życiem i 
działalnością Kościoła rosyjskie­
go. W przem ów ieniu pożegnal­
nym  patriarcha Aleksy w yraził 
życzenie, by między Rosyjskim 
Kościołem Praw osław nym  a in ­
nymi Kościołami naw iązały się 
bliskie stosunki: „W inniśmy po­
głębić naszą przyjaźń duchową, 
podejm ując próbę przybliżenia 
w am  skarbów  naszej w iary, o­
dziedziczonej i przekazanej nam  
przez Apostołów i Ojców Koś­
cioła (...). Nasza siła leży w  sa­
kram entach Kościoła, w  m iste­
rium , że sam  Pan, w  sposób n ie­
w idzialny lecz realny, do nas

zstępuje i jest wśród nas obec­
ny”.

Z okazji obrad K om itetu N a­
czelnego w  1960 r., w  których 
uczestniczyli obserw atorzy z Ro­
syjskiego Kościoła Praw osław ne­
go, patriarcha Aleksy pisał:

„Cieszym y się, że najbliższym  ce­
lem, jaki w  swej działalności stawia  
sobie Rada Kościołów, jest osiągnię­
cie Jednom yślności i w spółpracy Ko­
ściołów  chrześcijańskich w dziedzinie 
zaspokojenia aktualnych potrzeb ludz­
kości. To w spólńe działanie, inspiro­
w ane chrześcijańską m iłością, staje 
się stopniowo podstawą, na której 
chrześcijanie rzeczyw iście zbliżają się 
do siebie, realizując siłę braterstwa 
jako wyraz jedności w Chrystusie. 
M iłość, która gotowa jest do ofiar, 
pragnie naprawdę przezw yciężyć  
zniekształcenia zasad w iary, które 
dotychczas stały na drodze jedności 
chrześcijańskiej” .

11 kw ietnia 1961 r. patriarcha 
Aleksy, w imieniu Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego, zgłosił 
wniosek o przyjęcie do Świato­
wej Rady Kościołów.

„Rosyjski  Kościdl P ra w o s ław n y  —
czytam y w  tekście  w n iosku  — zaw ­
sze p rzyk ład a ł n a jw iększe  znaczenie 
do ogó lnochrześc ijańsk iego  zbliżenia, 
do w zrostu  porozum ienia m iędzy po­
dzielonym i do tychczas ch rześc ijanam i 
i do w zm ocnienia — na g runcie 
E w angelii — pow szechnego b ra te r ­
stw a, m iłości i pokoju  m iędzy n a ­
rodam i (...). R osyjski K ościół P ra w o ­
sław ny je s t zdecydow any  w nieść  sw ój 
w kład  do w ielkiego dzieła jedności 
ch rześc ijań sk ie j, zgodnie z trad y c ja  
ru ch ó w : W iara i U stró j K ościoła,
P ra k ty czn e  C hrześcijaństw o, a  także  
Św iatow ego Z w iązku P rzy jazn e j 
W spółpracy  Kościołów. D ziałalność 
tych organ izacji znalazła obecnie 
w spólny w y raz  w różnych fo rm ach  
p racy  Św iatow ej R ady Kościołów, 
zm ierzającej do realizacji w yżej w y ­
m ienionych celów ” .

Po III Zgrom adzeniu Ogólnym 
kontakty między Światową Radą 
Kościołów a Rosyjskim Kościo­
łem Praw osław nym  poważnie się 
wzmocniły. Na zaproszenie P a­
tria rch a tu  Moskiewskiego w  1964 
r. obradow ał w  Odessie Kom itet 
Wykonawczy Rady, a w 1966 r. 
odbyło się w  Zagorsku posiedze­
nie K om itetu Roboczego Sekre­
ta ria tu  W iara i Ustrój Kościoła. 
Wzorem P atria rchatu  K onstanty­
nopola, P atria rchat Moskiewski 
ustanow ił w  1962 r. swoje przed­
stawicielstwo w  siedzibie Świa­
towej Rady Kościołów.

Na początku la t sześćdziesią­
tych P atria rch a t Moskiewski n a ­
w iązuje też kontakty z Kościołem 
Rzymskokatolickim. Jego przed­
stawiciele uczestniczyli w  cha­
rakterze obserw atorów  we wszy­
stkich sesjach II Soboru W aty­
kańskiego (1962—65). 87-letni p a ­
tria rcha Aleksy odbyw a w  1964 
r. kolejną podróż zagraniczną. 
Celem jej było odwiedzenie 
Światowej Rady Kościołów w 
Genewie i anglikańskiego arcy­
biskupa Canterbury, Michaela 
Ramsey’a.

Patriarcha A leksy zmarł 11 kwietnia 
1970 r., tj. dwa m iesiące po jubileuszu  
ćwierćw iecza wyboru na stanow isko  
zwierzchnika Rosyjskiego Kościoła 
Praw osław nego. Pogrzeb odbył się w 
Soborze Uspieńskim , jednej z h isto­
rycznych św iątyń prawosław nych w 
Zagorsku k. M oskwy, 21 kw ietnia 1970 
r. W uroczystym  nabożeństwie uczest­
niczyli, prócz hierarchii, duchow ień­
stwa i w iernych R osyjskiego K ościo­
ła Praw osław nego, również przedsta­
w iciele prawosław ia z innych krajów  
oraz reprezentanci innych wyznań  
chrześcijańskich Związku Radzieckie­
go. W uroczystościach pogrzebowych  
wzięli też udział przedstawiciele 
Światow ej Rady K ościołów : w atykań­
skiego Sekretariatu do Spraw Jedno­
ści Chrześcijan i Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojow ej. W przem ó­
w ieniach pośw ięconych zmarłemu 
podkreślano, że był w zorow ym  sługą 
K ościoła, a jednocześnie służył ogól­
noludzkiej spraw ie pokoju św iato­
wego.

K.K.
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oDzieck
w rodzinie

Nie od dziś wiadomo, że zasadniczą rolę 
w  kształtow aniu osobowości dziecka odgry­
w a środowisko, w  którym  ono w zrasta. Do­
bry dom rodzinny jest na pewno najlepszym  
i najkorzystniejszym  środowiskiem. O w y­
chow aniu dziecka w  rodzinie pisać można 
cale tom y; dziś zajm iem y się tylko parom a 
problem am i z tej dziedziny.

W ychowanie dziecka rozpoczyna się w ła­
ściwie od pierwszego dnia jego życia. Nie 
jest trudno dobrze wychować niemowlę, 
trzeba tylko od samego początku nie dać 
się mu sterroryzow ać! Nie brać na ręce, nie 
kołysać, nie zabawiać bez przerwy. Gdy 
dziecko jest zdrowe, syte i suche, nie trzeba 
się przejm ow ać tym, że trochę pokrzyczy. 
Pozostaw ianie sam em u sobie to  początki 
w yrabiania w  dziecku samodzielności. P rze­
strzeganie zaleconych godzin karm ienia i 
utrzym yw anie przewidzianej przerw y noc­
nej — to znów pierw sza nauka system atycz­
ności i w yrab ian ia poczucia porządku.

W iele m łodych  m a tek  m artw i się, że ich  K rzyś 
czy A gnieszka jeszcze n ie  chodzą, gdy tym czasem  
W ojtuś czy M agda sąsiadów  już  św ie tn ie  b iegają . 
Nie m a je d n a k  pow odów  do zm artw ien ia . Oczy­
wiście, należy  poradzić  się lek arza , lecz gd> on 
stw ierdzi, że dziecko je s t zdrow e — spokojn ie  
czekać na p ierw sze sam odzielne k ro k i m alca. 
Je d n e  bow iem  dzieci szybcie j, a d ru g ie  w oln iej 
opanow ują  tru d n ą  sz tukę chodzenia. T ak  sam o 
je s t z m ów ieniem . Nie m a sensu  dziecku , k tó re  
Jeszcze nie opanow ało  m ów ienia, kazać  pow tarzać  
po sobie słow a; a p rzem aw ian ie  dziecinnym  języ ­
kiem  do dziecka nie ty lk o  n ie pom aga m u i nie 
p rzysp iesza  m ów ienia, ale przeciw nie, opóźnia 
i u tru d n ia  m ow ę dziecka. Do dzieci na jm łodszych  
należy  m ów ić język iem  ja k  najp ro stszy m , k ró tk i­
m i zdan iam i, wolno i w yraźn ie  w y m aw iając  po­
szczególne w yrazy .

Zagadnieniem  wychowawczym jest u m a­
luchów nauczanie ich porządku i jak  n a j­
szybszego wydobycia się z pieluszek. Od 
chwili, gdy dziecko potrafi samodzielnie sie­
dzieć. trzeba je sadzać na nocniczek, zawsze
o tych samych porach, należy przy tym  w y­
m awiać dźwięk łatw y do powtórzenia przez 
dziecko, a z czasem dziecko skojarza dźwięk 
z czynnością i samo zacznie wołać w odno- 
wiedniej chwili. Dobrze w ychow ane dziecko 
około 18 miesiąca życia powinno załatw iać 
swe potrzeby fizjologiczne całkowicie bez 
używania pieluszek, oczywiście dzieciom 
dwu- i trzyletnim , a naw et i starszym  tro ­
chę. zaabsorbowanym  zabawą, mogą się lesz­
cze zdarzać ..katastrofy”, ale są to u dzieci 
zdrowvch raczej wypadki sporadyczne i nie 
trzeba wówczas dziecka karać, bo i tak  jest 
samo bardzo zawstydzone.

Dziecko w  w ieku około trzech lat zaczyna się 
bardzo żyw o Interesować otaczającym  je światem. 
To są jego pierwsze ..zainteresow ania intelektual­
ne” i rodzice powinni je uszanow ać: niech dziecko 
przystanie przed w ystaw ą w  sklepie z  zabawkami, 
niech popatrzy jak się buduje dom czy poprzy- 
gląda się przejeżdżającym  sam ochodom , niech 
obejrzy kurczęta, kota czy popatrzy na pieska. 
To w szystko Je interesuje, patrząc rozszerza swe 
horyzonty. Dowiększa mu się Jego św iat spostrze­
żeń i obserwacji.

Nie należy też lekceważyć pytań dziecka. 
Na każde pytanie powinno otrzym ać odpo­
wiedź. oczywiście krótką i jasną, a nie cały 
.wykład”. Musimy pam iętać, że w  tym  w ie­

ku uw aga i zainteresow anie dziecka bardzo 
krótko zatrzym ują się na jednym  przedm io­
cie i dlatego nasze odpowiedzi muszą być 
bardzo zwięzłe i tak ie  zresztą najzupełniej 
zadowolą nasze dziecko. Na pytanie dw ulet­
niego m alca: ..Co to ” ? — w ystarczy odpo­
wiedź: „Samochód, trak to r, krow a” ; już oko­
ło trzech la t dodać można, że „jedzie, ciąg­
nie, daje mleko”. Dalsze w yjaśnienie i roz­

w ijanie tem atu m ija się z celem, bo dziecko, 
już zajęte czym innym, w cale nas nie słucha.

Między drugim  i trzecim  rokiem  życia 
dziecka zaczyna się w nim  rozw ijać wola, 
która przejaw ia się w dosyć kłopotliwym 
dla rodziców uporze. Dziecko, oczywiście bez 
świadomości tego, chce siebie i otoczenie 
przekonać, że ma w łasną wolę. Nie należy 
siłą przełam yw ać uporu, o ile nie grozi on 
niebezpieczeństwem dziecku, kiedy np. sta ­
nie na szynach tram w ajow ych i nie chce 
iść dalej, w każdym innym  w ypadku trzeba 
się od w alki z uporem  powstrzymywać, gdyż 
niewiele się osiągnie poza krzykiem, p ła­
czem i rozżaleniem  dziecka. Jedyna skutecz­
na rada to  całkowicie zlekceważyć dziecko 
' jego „popisy”, udaw ać zupełną obojętność; 
można być pewnym, że dziecko po niedługim  
czasie w ykona bez dalszych sprzeciwów n a ­
sze żądanie, k tóre przed chw ilą wzbudziło 
w nim  gw ałtowny upór.

Już od najm łodszych lat, a naw et już oko­
ło roku powinniśm y dziecko uczyć co mu 
wolno, a czego nie wolno. Musi wiedzieć, że 
są pewne rzeczy w  domu raz na zawsze — 
a nie w  zależności od hum oru w  danej chw i­
li rodziców czy starszych — zabronione. 
Pew ne ham ulce w yrabia się bowiem w 
dziecku już w  bardzo wczesnym dzieciństwie, 
t co jest zabronione, to  jest zawsze zabro­
nione. Konieczna konsekwencja w  postępo­
w aniu z dzieckiem zawsze musi obejm ować 
całą rodzinę, w szystkich domowników. Dużą 
krzywdę w yrządzam y dziecku nie pam ięta­
jąc o tym. M atka zabroni, na przykład, 
otw ierać dziecku szufladę w  kredensie, ta ta, 
gdy zostanie sam z malcem, w parę godzin 
później, w  im ię „świętego spokoju”, pozwoli 
mu otworzyć, i wyrzucać sztućce na podłogę, 
a dzień później babcia je za to  skrzyczy. Czy 
dziecko wie, czego się ma trzym ać, jak  ma 
postępować, kiedy raz mu wszystko wolno, 
a  innym  razem  gniew ają się na nie. Nawet 
zupełnie m ałe dziecko niekonsekw encje w y­
chowawcze szybko zauważy i zacznie je  w y­
korzystywać, a  później, za la t parę, bedzie 
się o nim  mówić, że jest „trudnym  dziec­
kiem”. A kto tem u w inien?

Jednym  z rów nie poważnych błędów w y­
chowawczych popełnianych w  stosunku do 
dziecka, prócz niekonsekwencji w ychow aw ­
czej, jest m etoda straszenia dzieci dziadem, 
który porwie do worka, cyganem, babą Jagą, 
czy... zastrzykiem  „na grzeczność”. To osta t­

nie jest szczególnie bezsensowne, kiedy bo­
wiem  dziecko będzie musiało być u lekarza 
czy otrzym ać zastrzyk, jego przeżycia, i tak 
nieprzyjem ne, powiększone o dodatkowy 
strach w yw ołują czasem objaw y w ręcz n er­
wowego szoku. Ale w ogóle straszenie jest 
metodą błędną i działającą zresztą na k ró t­
ką metę. Dziecko w rażliw e straszone „w y­
chowawczo” sta je się nieśmiałe, zalęknione, 
boi się obcych, nie chce zostać samo, boi się 
ciemności itd. Dzieci odważniejsze dość szyb­
ko orientują się, że te w szystkie „strachy” 
to niepraw da, ale potrafią długo mieć o to 
żal do matki, czy innych osób z rodziny.

Lata 3—7 to w iek przede w szystkim  zabaw y, do 
której dziecko ma pełne prawo, które je uczy 
i rozwija. Pow inno m ieć zabawki i to w cale n ie­
koniecznie drogie, lecz takie, które by je zm u­
szały, jak np. układanki czy budownictwo, do 
w łasnej pom ysłow ości i działania. W tym  okresie 
dziecko jest już bardzo ruchliw e: ruch, bieganie, 
zabawy na św ieżym  powietrzu są m u konieczne. 
Sam spacer za rączkę na pewno nie wystarcza. 
Ciągnie też do tow arzystw a innych dzieci i w spól­
nej zabawy. Jeśli w ięc tylko jest to m ożliwe, po­
winno uczęszczać do przedszkola.

Wiek ten jest również drugim  okresem 
pytań. Oczywiście, pytania są bardziej skom­
plikow ane i dziecko oczekuje na nie dokład­
niejszej odpowiedzi. P raw ie każde dziecko 
w  tym  okresie zada m atce pytanie „skąd sie 
biorą dzieci”. Pyta zresztą bez żadnej u k ry ­
tej myśli, tak  samo jak  pyta, dlaczego deszcz 
pada, czy dlaczego samochód jedzie. Odpo­
wiedź „dzieci się rodzą” zadowala je  zupeł­
nie. Spraw a ta  bowiem nie więcej je  in te re­
suje od innych, więc pyta jak  o każdą inną. 
O powiadanie bajek  o bocianie czy aniołkach 
przynoszących dzieci nie ma sensu, dziecko
i tak. wcześniej niż przypuszczamy, dowie 
sie o kłam stw ie i jedynym  jego efektem  
bedzie u tra ta  zaufania do matki, która ie 
..oszukała”.

Pójście dziecka do szkoły jest dużym  przeży­
ciem  tak dla niego, jak i dla rodziców, ale 
z upływ em  m iesięcy nauki sprawa szkoły_zw ykIe  
pow szednieje i rodzice, zajęci sw ym i sprawami, 
coraz m niej czasu pośw ięcają nauce dziecka. Sa 
zdziwieni, gdy się okazuje później, że dziecko źle 
się uczy. nieraz karza je, nie zastanawiajac się, 
że i oni są w  tym  winni. A trzeba pam iętać, że 
dzieci, szczególnie z pierw szych klas, m uszą się 
zdobyć na codzienny duży w ysiłek , by spokojnie 
siedzieć i przez 2—3 godziny słuchać nauczyciela. 
N ależy w ięc dziecku pomóc, stwarzając odpow ied­
nie warunki do nauki, oddzielić kąt w  Dokojn. 
gdzie spokojnie m oże się uczyć, m usi m ieć półkę 
na sw oje książki, stolik  czy biureczko. Dziecko 
powinno też odczuwać zainteresow anie jego praca. 
Szczególnie w pierwszych latach nauki, ale lepiej 
stale, kontrolować trzeba, czy rozum ie treść lekcji, 
czy czysto pisze, czy ma porządne zeszyty.

Pomiędzy zajęciam i w  szkole, a pracą do­
m ową pozwolić im trzeba na konieczny w y­
poczynek. pobieganie po dworze, wykrzycze­
nie się. zabawę. To praw o ich wieku, k tó ­
rego nie możemy je pozbawiać.

A.M.
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Dostrzeganie piękna — oczami dziecka

Ja n u sz  G rab iańsk i przy  p racy

Tw órczość a rty s ty czn a  tow arzyszy  człow iekow i 
od na jd aw n ie jszy ch  czasów . O dkrycia archeologów  
sięgające  ju ż  w  setk i tysiąc leci, z reg u ły  obok 
szczątków  ludzi s tw ie rd za ją  ślady  ich sz tuk i. S ztu­
ka  je s t w ięc n ieod łączną działalnością  człow ieka 
I dzisiaj m uzyka i m ala rstw o  tow arzyszą  nam  od 
dziecka.

Rola w ychow aw cza sz tuk i je s t  dość pow szecii- 
me rozum iana i uznaw ana, oo jak ak o lw iek  jes t 
ko le jność  ludzk iego  działan ia , czy to, że sz tuka  
je s t w ynik iem  w aru n k ó w  spo łeczno-ekonom icznych , 
czy też je w yprzedza, je s t  ona w  końcow ym  w y ­
niku tych złożonych procesów  n a jb ard z ie j bezpo­
średn im  czynnik iem  k sz ta łtow an ia  człow ieka. O na 
to s tw arza  m odę na styl, sposób bycia i obycza­
jow ość. Sztuki nie m ożna dzielić n a  dużą  czy 
m ałą, e lita rn ą  czy ja k ą ś  inną, d la m as czy d la 
dzieci. P raw dziw a sz tu k a  je s t jedna , a le  celow a, 
a pozorne je j różn ice  są fu n k c ją  te j celow ości.

O statnio, w procesie  w ychow an ia  dzieci i m ło­
dzieży, szczególny nacisk  k ładzie  się na  w ycho­
w anie m uzyczne, p lasty czn e  — a więc n a  to 
w szystko, co zm ierza  do uksz ta łto w an ia  się  p ra ­
w idłow ych odczuć este tycznych . P ragn iem y , aby 
młode pokolen ie  m iało tzw. d obry  gust i sm ak , 
aby znaio się na dobrej m uzyce, m alarsU vie, gra* 
fice, rzeźbie, aby  należycie  oceniało zarów no no­
w oczesne fo rm y  tw órczości ja k  i daw ne, tr a d y ­
cy jn e  szkoły.

Już  w tru d n y ch  pow o jen n y ch  la tach  odbudow y 
naszego k ra ju , ustanow iona została zaszczytna 
N agroda P re m ie ra  za tw órczość p lasty czn ą  d la 
dzieci i m łodzieży, jak o  dowód uznan ia  w artośc i 
społeczno-w ychow aw czych ilu s tra c ji l i te ra tu ry  
dziecięcej. N a ogół i lu s tra c ja  li te ra tu ry  dziecięcej, 
a naw et m łodzieżow ej, t ra k to w a n a  je s t dość po ­
błażliw ie, a n aw et lekcew ażąco. O brazki w k sią ­
żeczkach dla dzieci nie w y d a ją  się  być w pojęciu  
ludzi pow ażnych  w ogóle ja k im ś zagadnien iem , 
a w obec ogrom u p rob lem ów  naszych  czasów  sch o ­
dzą do rzędu  w ielkości n iedostrzegalnych  gołym  
okiem . T ak ie stanow isko  na pew no n ie  je s t  godne 
pochw ały  ani akcep tac ji. I lu s trac ja  w książkach  
dla dzieci je s t bow iem  n a jb ard z ie j sk om plikow a­
nym  a jednocześn ie  n a jb a rd z ie j d la tw ó rcy  p a ­
sjo n u jący m  rodzajem  sz tuk i i lu s tra to rsk ie j. W żad ­
nym  innym  g a tu n k u  d yscyp liny , w k tó re j u ży t­
kow ość sp la ta  się z n a jczystszym i w ym ogam i 
arty sty czn y m i, tw órca , m alarz  czy g ra fik  n ie b y ­
w a o barczany  ta k  w ielką odpow iedzialnością w o­
bec konsu m en ta  (odbiorcy) — ja k  w  ty m  szczegól­
nym  w y p ad k u . O dbiór, p rzy sw ajan ie , je s t  tu  b o ­
w iem  u w aru n k o w an y  głów nie czy n n ik am i em ocjo­
nalnym i, spo tęgow anym i w ciąż n iezaspokojoną, 
ch łonną p a s ją  poznaw an ia  św ia ta . T rzeba tak że  
pam iętać  i  o tym , że n ie  m a w  psych ice  dziecka 
zdolności do oceny, oparte j o w łaściw y d o jrza ­
łości sceptycyzm  i w iedzę. A rtysta  d a je  w ięc 
dziecku  rzecz, k tó ra  p rzy jm o w an a  zosta je  z n a j­
w iększą w iarą, z m aksy m aln y m  zaufaniem .

I lu s tra c je  k siążek  dla dorosłych  są  raczej ozdobą 
książki, ozdobą naw iązu jącą  do treści, nas tro ju , 
s ty lu  czy epoki określonego dzieła lite rack iego . 
T aka ilu s tra c ja  is tn ie je  p rogram ow o, n a  m arg i­
nesie u tw o ru  p isa rza , poety  czy  d ram a tu rg a . Jej 
m isją  jest uczynienie  z książk i obiek tu  o cechach  
w izualn ie p ięknych . Je s t to w ięc ilu s tra c ja  o fu n k ­
cji czysto este tycznej — n a jb ard z ie j odpow iada­
jąca  czy teln ikow i o in te lek tu a ln y m  stopn iu  k u l­
tu ry , o zdolnościach do sam odzielnej i sw obodnej 
g ry  w yobraźni.

I lu s trac ja  tego ga tu n k u  — „ ta k  by  to w yglądało, 
gd yby  się działo napraw dę, tak  to w yglądało , ja k  
się nap raw d ę  działo” — posiada n ieocen ione za­

lety  dla czy te ln ika  p rostszego, dla k tó rego  k siążka  
je s t g łów nie n au k ą , dla czy te ln ik a  n ie u m ie ją ­
cego sobie, ze w zględu na n ik łą  w yobraźn ię  lub  
n isk i s top ień  je j k u lty w ac ji, p rzedstaw ić  ram  z ja ­
wisk i ok reślić  czynników  czasu. J e s t  to też  n ie­
oceniona m etoda u zu p e łn ian ia  k siążek  tę tn iący ch  
em ocjonalną  treśc ią  — m ateria łem  fak tycznym , 
w tym  w yp ad k u  czyn iącym  treść  ła tw ie jszą  dla 
w chłon ięcia  i trw alszego  zap am ię tan ia . S tarsi czy­
te ln icy  na  pew no  p am ię ta ją  i m ile  w spom ina ją  
obrazy, ja k ie  p rzekazyw ały  nam  sta rośw ieck ie  
s ta lo ry ty  w  w y d an iach  pow ieści J .  yerne^a, w i­
dzą p a lm y  szum iące nad  w yspam i P acy fik u  i  dziw ­
ne dy ryżab le  unoszące się w k resk o w an y c h  obło­
kach . W ielu zn a  też p ostać  P odkom orzego  i W oj­
skiego dm ącego w  róg, i za rzu can e  w ylo ty  ko n - 
tusza id en ty fik u je  z w y o braźn ią  A ndriollego tak , 
ja k  „D on K icho t" i „B ib lia” , zw łaszcza zaś „S ta ry  
T e sta m e n t” pozo stan ą  w  naszej pam ięci zw iązane 
zaw sze z im ieniem  G ustaw a D orś. To n ie  ty lko  
w spom nien ia  m y szk ą  trącące , to n ie  ty lk o  „ k ra j 
lat d z iec innych” , a le  zaspokojona; p rzez  ilu s tra to ­
rów  nasza ów czesna m łodzieńcza p a s ja  poznan ia , 
poznaw ania  i zapam iętyw an ia .

Dziś fu n k c ja  ta, w  dobie k ina, te lew izji, w sp a ­
niałej fo tografii, p rzesu w a się raczej w s tro n ę  
aluzji, fan taz ji i rea lnego  często  w ym ysłu , s ta ją c  
się pożyw ką dla innych  doznań. To jed n ak , co 
tak  p ro ste  w ydaw ało  się w  ilu s tra c ji  „d o ro słe j” ,

..P la s tu ś1 je s t zn an y  w szystk im  po lsk im  dzieciom

w ilu s tra c ji dziecięcej zaczyna być z p u n k tu  b a r ­
dziej skom plikow ane . F u n k c ja  este tyczna , zdob­
nicza, ta k  ja s n a  i w yraz ista  w  ilu s tra c ji  k siążek  
dla dorosłych , gdy  m am y  do czyn ien ia  z dziec­
kiem  poszerza  się i rozbudow uje  n iepom iern ie . 
D zieje się ta k  d latego, że kw estia  zaspoko jen ia  
po trzeb  este tycznych  m usi u stąp ić  w  h ie ra rc h ii 
w ażności po trzeb ie  w zbudzan ia este tycznych  uczuć, 
k sz ta łcen ia  w rażliw ości na barw y, k sz ta łty , h a r ­
m onie, ry tm y , że m usi być czym ś, co w ychow uje, 
co uczy tzw , k u ltu ry  p las tycznej. Jed n y m  sło ­
wem  je s t to pew nego typu  d y d ak ty k a , lecz d y ­
d a k ty k a  specjalna, bez fo rm u ło w an ia  n a u k  i w sk a ­
zań.

I lu s trac ja  dla dzieci pow inna u m ie ję tn ie  rozw i­
ja ć  i k sz ta łtow ać w yobraźn ię . P o w in n a  p rzyzw y­
czajać do m arzeń  o raz b y ć  pew nego rodzaju  p o d ­
n ie tą  dla sta łego edukow ania  fan taz ji. O bok e s te ­
tycznego zadow olen ia ilu s tra c ja  d a je  rów nież n ie­
m ałą sum ę w iadom ości, je s t jednym  ze środków 7 
poznaw ania  św ia ta  w  n a jw iększej różnorodności 
zjaw isk . J e s t  pom ostem  dla lepszego rozum ien ia  
tekstu , narzędziem  — za pom ocą k tó reg o  a tak o w a­
ne są  nasze w rażliw ości i zm ysły. R ów nie dobrze 
m oże b y ć  to czyn ione za pom ocą ry su n k u  n a r ra ­
cyjnego, ja k  i sym bolicznego, sk rótow ego.

S ta ra  m aksym a, tycząca się nie ty lk o  tw órczości 
dla dzieci i m łodzieży: ..uczyć baw iąc, baw ić
ucząc” — je s t w ciąż ak tu a ln a . I lu s tra c ja  pozba­
w iona elem entu  zabaw y, ilu s trac ja , k tó ra  nie cie­
kaw i i n ie  baw i, ilu s trac ja , w s to su n k u  do k tó re j 
nie d a je  o sobie znać  a ltru izm  dziecięcego sp o j­

rzenia w sw ych estetycznych , w ychow aw czych 
i poznaw czych  zam iarach  będzie m ało  pożyteczna .

I lu s tra to r-a r ty s ta  je s t jednocześn ie  pedagogiem  
i psychologiem , dzia ła jącym  za pom ocą bardzo 
specyficznych  śro d k ó w  oddziaływ ania, pom iędzy 
K tórym i  elem en t „zab a w y ” odg ry w a ro lę  p ierw szo­
planow ą. N ie m niej w ażny  je s t tu ta j in n y  e le­
m en t — ro zm aito ść : fra p u ją c a , c iekaw iąca , szoku­
jąca , p rzy n o szą  zaw'sze coś now ego, coś odm ien ­
nego i m e poznanego. To w yczulenie  na rozm ai­
tość, w iecznie n a p ię ta  inw encja  i in tu ic ja , po ­
w inny b y ć  (i są w  istocie) jed n y m i z zasadn iczych  
zalet ilu strac ji. D ziecko, ja k  o tym  w iem y, po­
siada sk łonność  do upraszczan ia, a  następ n ie  
u jm o w an ia  z jaw isk  w  ra m y  schem atów . U łatw ia 
ono sobie  w  ten sposób w ch łan ian ie  śwTia ta . P o ­
daw an ie  w ięc gotow ych szab lonów  w izualnych  
m oże p row okow ać je  do len istw a . N a to m ias t róż­
n o ro d n o ść  ksz tałtów , p rzyzw yczaj an ie  do rozm ai­
tości św ia ta  — sp rzy ja  rozw ojow i sam odzielnego 
m y ś le n ia .

Spośród w ielu nazw isk  m istrzów  sz tuk i i lu s tra ­
to rsk iej d la dzieci, w y b ija ją  się szczególnie dw a — 
Ja n  M arcin  Szancer (n iedaw no zm arły ) o raz  J a ­
nusz G rab iań sk i. W ielokrotn i lau reac i nagród  za 
tw órczość p lastyczną, n ie ty lk o  w  k ra ju  lecz i  za 
g ran icą , p row adzą dzieci w szystk ich  n iem al n a ­
rodów  i języ k ó w  przez  sw o je  ilu s trac je  do k ra in y  
baśni.

Ja n u sz  G rab iań sk i — abso lw en t w arszaw sk ie j 
A kadem ii S ztu k  P ięk n y ch  (1955) — za ją ł się i lu ­
strow aniem  k siążek  dla dzieci ju ż  n a  s tud iach . 
Od tego czasu  n iem al każd y  ro k  p rzy n o si m u 
n ag rodę w  k ra ju  i  za  g ran icą . Jeg o  tw órczość 
obejm uje  w łaściw ie w szy stk ie  dziedziny grafik i 
użytkow ej — ilu s tra c ja  książkow a, p lak a t, g ra fik a  
rek lam o w a. A rty s ta  nie rew o lu c jo n izu je  sz tuk i 
ilu s tra to rsk ie j, ale u p raw ia jąc  de facto  ilu s tra c ję  
rea listyczną , zryw a ze sz tam pą i trad y c ja ln o śc ią . 
Dzięki w ielk iej ła tw ości ry so w an ia  i w span ia łem u  
w yczuciu  ko lo ru , tw órczość jego je s t sp lo tem  m a­
la rsk ich  i g raficznych  elem entów . R y su n k i jego 
są  żyw e, pe łn e  ru ch u , o d rzu ca ją  ja k ą k o lw ie k  s ta ­
tyczność, a każd y  szczegół ty ch  b arw n y ch  p lam  
poruszyć m oże w yobraźn ię  dziecka.

G rab iań sk i z ilu strow ał do te j p o ry  ponad  200 
książek  w 2 1  ję zy k ach  — n iek tó re  z n ich  osiąg­
nęły  zaw ro tn e  nak ład y , ja k  np. b a jk i b rac i G rim m , 
A ndersena , B aśn ie  z ty s ią c a  i  je d n e j nocy, czy 
książk i o zw ierzę tach  — bo w  p o rtre to w a n iu  zw ie­
rząt je s t G rab iań sk i a r ty s tą  n iedoścignionym . 
I lu s tra c je  w y k o n an e  p rzez  tego a r ty s tę  lu b ią  dzie­
ci, d la  k tó ry ch  tw órczość  ta  je s t  przeznaczona, 
lub ią  rów nież i  ich rodzice o raz w ydaw cy książek . 
P lasty k a  G rab iań sk ieg o  zn a jd u je  k o n ta k t z k a ż ­
dym  w iek iem  i tra f ia  do każdego  ty p u  odbiorcy . 
Bo G rab iań sk i posiada rzadk i d a r  — je s t nim  
u m ie ję tn o ść  łączenia w łasnej fo rm y  w ypow iedzi 
i  w łasnego sty lu  z oczekiw aniem  odbiorcy .

P rz eg ląd a jąc  książk i z p ięknym i ilu s trac jam i 
przenosim y się „w  gęstw inę słonecznych  ogrodów  
pełnych  życzliw ości, se rdecznej, m łodzieńczej b ra ­
w ury, ob ie tn icy  dziw nych p rzygód” . Z wńelką p rzy ­
jem nośc ią  k u p u ję  k siążk ę  dla sw ego dziecka, bo ­
ga to  ilu s tro w an ą  ry su n k a m i G rab iańsk iego . W iem. 
że dzięk i n iew ypow iedzianem u czarow i ilu s tra c ji 
baśnie i opow iadan ia  w w yobraźn i m ego dziecka 
zam k n ą  się ... w  siedm iu  b arw ach  tęczy.

MAŁGORZATA SUDENIS

Ilustrac ja  do słynnej ba jk i  „O ry b a k u  i złotej 
ry b c e ”
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10 CZERWCA 
UPŁYWA TERMIN 

PRENUMERATY 
„RODZINY” 

NA II KWARTAŁ 1975

Tylko prenum erata „Ro­
dziny” zapewnia jej system a­
tyczne otrzym ywanie. Nie 
zwlekaj, ale czym prędzej za­
prenum eruj „Rodzinę” na II 
kw artał 1975 roku. Możesz 
uczynić do 10 czerwca

•  u listonosza
® w najbliższym urzędzie 

pocztowym

Szczegółowe w arunki pre­
num eraty podane są na str. 2 
w każdym numerze. Cena 
p renum eraty :

•  kw artalnie — 26 zł

•  półrocznie — 52 zł

© rocznie — 104 zł

Prenum eruj „Rodzinę 
gromadź poszczególne nu­
mery, zgromadzone roczniki 
oprawiaj. Oprawione roczniki 
..Rodziny” stanowią poży­
teczną lekturę, zawierającą 
cenne artykuły  o Bogu i Ko­
ściele, o rodzinie, wychowa­
niu i życiu codziennym czło­
wieka.

CZYTAJ 
„POSŁANNICTWO”

„Posłannictwo” — to kw ar­
talnik teologiczno-filozoficz­
ny wydaw any pod redakcją 
ks. W iktora Wysoczańskiego 
w Zakładzie W ydawniczym 
„Odrodzenie” w Warszawie. 
Kto system atycznie czyta 
„Posłannictwo”, ten zgłębia 
swą wiedzę religijną, staje się 
światłym  i świadomym swej 
w iary chrześcijaninem.

Cena pojedynczego num e­
ru „Posłannictw a” (około 100 
stron druku) wynosi 5 zł. Po­
jedyncze num ery można za­
mawiać bez uprzedniej w pła­
ty należności w Zakładzie 
W ydawniczym „Odrodzenie’ ,

ul. Wilcza 31, 00-544 W arsza­
wa. W ysyłka następuje za za­
liczeniem pocztowym. P renu­
m eratę „Posłannictw a” moż­
na zamówić wyłącznie za po­
średnictwem  „Ruchu” , w pła­
cając w urzędzie pocztowym 
kwotę 20 zł na prenum eratę 
roczną na konto PKO W ar­
szawa nr 1-6-100020 C entra­
la Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw RSW „PK R”, ul. 
Towarowa, 00-839 Warszawa.

CZY JESTEŚ 
ZWOLENNIKIEM 
EKUMENIZMU?

Jeśli tak, to zamów cenną 
pracę pióra ks. W iktora Wy­
soczańskiego p t . : „Prawo we­
wnętrzne Kościołów i w y­
znań nierzymskokatolickich 
w PRL” (stron 396, cena 
40 zł). Dzieło zawiera w 
pierwszej części bogaty zarys 
problem atyki prawnej doty­
czącej związków wyznanio­
wych, część druga trak tu je  o 
ich ustroju wewnętrznym . 
Znajdujem y tu informacje o

stanie faktycznym  poszcze­
gólnych wyznań oraz statu ty  
Kościołów, które dla prze­
ciętnego czytelnika są w za­
sadzie niedostępne. Przy koń­
cu książki omówiona jest 
Polska Rada Ekumeniczna. 
Ponadto zamieszczono wykaz 
adresów władz naczelnych 
wszystkich nierzym skokato­
lickich Kościołów i wyznań 
w PRL. Książkę należy za­
mówić pisemnie (bez uprzed­
niego przesyłania pieniędzy) 
pod adresem: Zakład Wy­
dawniczy „Odrodzenie” , ul. 
Wilcza 31, 00-544 Warszawa. 
Przesyłka następuje za zali­
czeniem pocztowym, należ­
ność płatna przy odbiorze.

Często współżyjemy i spo­
tykam y się na co dzień z 
ludźmi o odmiennych niż 
my przekonaniach religij­
nych. Jakże potrafim y ich 
zrozumieć i szanować, skoro 
nie wiemy, na czym polegają 
ich przekonania? Powyższa 
książka w wielkiej mierze 
nam w tym pomoże.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

Kolski stał blady jak płótno. Niespo­
dziew ana propozycja W ilczura spadła nan 
jak  nadm iar szczęścia, pod którym  ugi­
nała się wyobraźnia. Zostać tu. Byc ra ­
zem z Łucją, w idywać ją  codziennie. P ra ­
cować razem, jak  dawniej, jak  w  W ar­
szawie... Najśmielszymi pragnieniam i nie 
sięgał tak  daleko. Już chciał odpowiedzieć, 
że zgadza się na w arunek  profesora, gdy 
zatrzym ała go świadomość: jak  też Lucja 
to przyjm ie? Czy nie dopatrzy się w  tym 
podstępu, czy nie będzie uw ażała go za 
intruza?... Zwłaszcza po tym, co usłyszał 
W jej słowach mógłby dopatryw ać się 
wręcz intencji zaliczenia go do wrogów 
profesora, których przez to samo Łucja 
uw ażała za swoich wrogów. Radość p rze­
byw ania obok niej w ten  sposób zmienić 
się może w nieznośną to rtu rę dla obojga.

— Nie w iem  — zaczął niepewnym  to ­
nem — nie wiem, czy mogę sobie na to 
pozwolić, panie profesorze.

— Dlaczego?
— W W arszawie mam moc pracy. Lecz­

nica pełna... Poza tym  pryw atni pacjenci.
— Przecież m usiał pan przekazać ich 

jakiem uś zastępcy?
— Tak... Ale w lecznicy... Doktor Kan- 

cewicz zwolnił mnie tylko na dwie doby.
W ilczur przyjrzał mu się uważnie:
— Panie kolego. Sądzę, że w  tej sytuacji 

nie może to być argum entem , z którym  
należałoby się liczyć.

— Zapewne — jąkał się Kolski. — Jed ­
nak z drugiej strony...

— Nie chcę w yw ierać na pana nacisku. 
Nie przypuszczałem, że pobyt tu byłby dla 
pana tak  przykry. Wiem od d r Kańskiej,

że nieraz w listach do niej, w yrażał pan 
zam iar odwiedzin u nas. W każdym jed­
nak razie nie mogę cofnąć swojego w a­
runku. Więc niech się pan zastanowi.

— Ależ tu nie ma o czym mówić — ze­
rw ała się z krzesła pani Dobraniecka. — 
Oczywiście, d r Kolski zostanie. Rozmówie­
nie się z Rancewiczem, biorę na siebie. 
Byłoby czymś nieprawdopodobnym, gdyby 
Rancewicz mógł mieć jakiekolw iek p re­
tensje z tego tytułu. Nie rozumiem, d la­
czego pan się opiera. Nie rozumiem tym 
bardziej, że przecież wiem, jak  w ielką 
sym patią pan darzy...

— Zgadzam się — szybko przerw ał jej 
Kolski. — Zostanę póki pan profesor nie 
wróci.

— Oto i wszystko w porządku — 
uśm iechnął się Wilczur. — Niewygody tu 
nie są znowu aż tak straszne. Zamieszka 
pan w moim pokoju. I proszę korzystać 
ze wszystkiego, co się panu przyda. Bo 
pewno rzeczy niewiele pan tu  ze sobą 
zabrał.

Kolski potrząsnął głową:
— Wcale nie zabrałem .
— Więc da mi pan swój w arszaw ski te­

lefon i zaraz po przyjeździe zadzwonię, 
by panu wszystko potrzebne wysłali.

— Już ja  to załatw ię — w trąciła Do­
braniecka.

— Nie zaszkodzi też panu, kolego, za­
poznanie się z tutejszym i w arunkam i i z 
tutejszym i ludźmi. Ot, krótkie wakacje, 
chociaż pogoda nie wakacyjna.

Kolski po nam yśle powiedział:
— Chciałbym tylko prosić pana profeso­

ra o jedno...
— Słucham.
— Chciałbym prosić, by... pan profesor 

zechciał zakom unikować pannie Lucji, że 
in icjatyw a mego tu  pozostania wyszła od 
pana, i że postaw ił pan to, jako w arunek 
swego w yjazdu do W arszawy.

W ilczur odpowiedział nieco zdziwiony:
— Ależ owszem. Mogę jej powiedzieć.

Pani Dobraniecka niecierpliw ie spoglą­
dała na zegarek:

— Tak boję się, byśmy się nie spóźnili 
na lotnisko. Drogi są nieprawdopodobnie 
zabłocone, i na wszelki w ypadek w olała­
bym wyjechać jak  najwcześniej. N atu ra l­
nie, jeżeli pan profesor może.

W ilczur skinął głową:
— Zaraz się ubiorę. Za dziesięć m inut 

będę gotów do wyjazdu.
Przeszedł do swego pokoju, gdzie Łucja 

kończyła pakowanie. Pomógł jej zamknąć 
walizkę.

— Bardzo pani ze mnie niezadowolona, 
panno Łucjo? — zapytał. — Niechże się 
pani zastanowi jak  w  podobnym wypadku 
postąpiłaby pani sama.

— Nie wiem — wzruszyła ram ionam i. — 
Nie wiem, jakbym  postąpiła na pańskim 
miejscu. Ale gdybym to ja  m iała ratow ać 
tego człowieka, nie poruszałabym  ani jed­
nym palcem. Taki potw ór nie zasługuje 
na to, by żyć. Im prędzej się św iat od 
niego uwolni, tym lepiej.

Uśmiechnął się:
— Odważna jest pani.
— Odważna? — zdziwiła się.
— U zurpuje sobie pani boskie prawo 

osądzania. Jeżeli już jednak pani to robi, 
to trzeba jednocześnie przywłaszczyć i in ­
ną boską cechę: miłosierdzie. No, ale nie 
będziemy dyskutowali, bo nie m am y teraz 
na to czasu. Muszę się prędko ubrać.

— Nie zabawi pan w W arszawie chyba 
długo? — zapytała od drzwi.

— O nie, Ani godzinę dłużej niż będzie 
trzeba. Aha. Żeby się tu pani nie nudzi­
ło, i żeby pani m iała pomoc, zostanie tu 
d r Kolski. Prosiłem  go o to. Nawet za­
żądałem  tego, by został do mojego powro­
tu. N aw et bardzo się wzbraniał, ale m u­
siał się zgodzić, bo postawiłem  to jako 
w arunek.

Łucja patrzyła nań szeroko otw artym i 
oczam i:

c.d.n. (101)
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Pan Władysław Ch. z Gorzo­
wa Wielkopolskiego w liście skie­
rowanym do nas wymienia cały 
szereg danych biblijnych, które 
w sposób swobodny konfrontuje 
z wiadomościami zaczerpniętymi 
z literatury popularno-naukowej. 
Prosi nas o wytłumaczenie do­
strzeżonych sprzeczności.

Uprzejm ie inform ujem y, że n ie ­
jednokrotnie już próbowaliśm y 
odpowiadać na pytania, które 
Pan W ładysław  ponawia. D odaj­
my przy tym, że wspólnym  m ia­
nownikiem  naszych dotychczaso­
wych odpowiedzi na wątpliwości 
Czytelników była teza, że Pismo 
św. nie jest w cale podręcznikiem  
naukowym, lecz księgą dziejów 
zbawienia rodzaju  ludzkiego.

Pan Władysław ponadto m.in. 
pyta: „Jak to jest z tym rozmno­
żeniem się ludzi, skoro Adam i 
Ewa mieli tylko dwóch synów — 
Kaina i Abla, a wcale nie mieli 
córek?”

Drogi Czytelniku! Z im ienia 
znam y jeszcze trzeciego syna 
pierwszych rodziców: Seta (por. 
Księga Rodzaju 4, 25). W Księ­
dze tej ponadto czytam y: „A po 
urodzeniu się Seta żył Adam  o­
siem set la t i m iał synów oraz 
córki” (5, 4). Adam i Ewa mieli 
więc córki!

Księgi P ism a św. odzwiercie­
dlają niew ątpliw ie poglądy spo­
łeczne i polityczne czasów, w 
których powstały. Stąd też Księ- 
\a  Rodzaju pod tym  względem

Rozmowy
z
Czytelnikami

nie stanowi w yjątku. Ona też od­
zwierciedla zwyczaje odnośnej 
epoki, panujące wśród narodów 
semickich, wedle których kobie­
ty w hierarchii społecznej zajm o­
w ały podrzędne miejsce i nie by­
ły odnotow ane naw et w rodowo­
dach. Córki Adam a i Ewy po­
dzieliły zatem los tych w łaśnie 
kobiet, o których historia m il­
czy.

Niezależnie od tego, co powie­
dzieliśmy, Księga Rodzaju poz­
w ala nam  twierdzić, że za czasów 
K aina była już znaczna liczba 
ludzi. Oto gdy Bóg wymierzył 
K ainow i karę, bratobójca rzekł: 
„Skoro mnie te raz  wypędzasz z 
tej roli i mam się ukrywać przed 
tobą, i być tułaczem  i zbiegiem 
na ziemi, każdy, kto m nie spot­
ka, będzie mógł m nie zabić. Ale 
Jahw e mu powiedział: O, nie! 
K tokolw iek by zabił Kaina, sied­
m iokrotną pom stę poniesie!” 
(Rdz. 4, 14—15). Kogo więc Kain 
m iał się bać? Abel nie żył, Set 
jeszcze się nie narodził! — Bał 
się innych ludzi, spośród których 
pojął żonę. Nie znam y jej im ie­
nia. Wiemy, że urodziła m u He- 
nocha. Znowu więc mowa o męż­
czyźnie!

Pani Anna Z. z powiatu kra­
kowskiego, nawiązując do na­
grobkowego napisu: „Zginął
śmiercią tragiczną” — znajdują­
cego się na cmentarzu w  jej 
miejscowości, opisuje tragedię, 
która miała miejsce pewnej

grudniowej nocy. Oto w wyniku 
pijackiej bójki śmierć poniósł 
młody człowiek. Zabójcy byli ka­
tolikami. Pani Anna przy okazji 
rozprawia o wychowaniu mło­
dzieży i demaskuje z bólem nie­
konsekwentne postawy ludzi w ie­
rzących. Pyta, czy w parafiach 
Kościoła Polskokatolickiego zda­
rzają się także lekkomyślne i tra­
giczne w skutkach wypadki i czy 
księża nasi w kazaniach porusza­
ją wymogi Bożych przykazań.

Szanowna Pani Anno! Kiedy 
chrześcijanie mówią publicznie o 
chrześcijańskich niekonsekw en­
cjach, to pow inni publicznie się 
rum ienić. Słabości nasze — jako 
ludzi wierzących — z pewnością 
stanow ią argum enty dla niew iary 
uczciwych ateistów, których jest 
bardzo sporo. Nie w arto  licyto­
wać się, w którym  to Kościole 
jest więcej ludzi uczciwych. I 
wśród polskokatolików n iew ątp li­
w ie zdarzają się pow ażne w ykro­
czenia przeciwko Bożym naka­
zom. Jeśli tak, to niezręcznie w y­
daje się w daw ać się w dyskusje, 
w  którym  Kościele księża mówią 
piękniejsze kazania na tem at 
Dziesięciu Przykazań Bożych.

Ponadto w ydaje się, że jeżeli 
trudno dostrzec różnicę w  p rak ­
tycznym postępowaniu rzymsko- 
katolika i polskokatolika, to za­
pewne dlatego, że nie tak  daw ­
no przecież (bo cóż to jest 70 lat!) 
wyszliśmy z Kościoła Rzymsko­
katolickiego jako organizacja, 
dzięki człowiekowi głębokiej w ia­
ry  — biskupowi Franciszkowi 
Hodurowi. Wciąż za w szelką ce­
nę utrzym ujem y praktyki Ko­
ścioła Katolickiego, tkw iąc w  da l­
szym ciągu, mimo zryw ów refo r­
m atorskich, w  dziedzictwie Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego pod 
względem religijnego modelu w y­
chowania.

A na czym ten  model wycho­
wania, nadal obowiązujący w 
Kościele Rzymskokatolickim po­
lega? Polega on m.in. mniej na

słuchaniu Boga objawiającego się 
w Słowie Bożym, ile raczej na 
następujących rytualnych zadość­
uczynieniach, ujętych w  nakazy 
lub zachęty: pójdź w  taki a taki 
dzień; kup świecę; przyjm ij obraz 
M atki Boskiej do domu i skłoń 
sąsiada, aby i on go przyjął; weź 
udział w  procesji; odbyj piel­
grzymkę tam  a tam ; przyprowadź 
córkę czy syna do kościoła; u ­
czestnicz we mszy św.; zamów 
mszę św.; w yspow iadaj się — a 
otrzym asz rozgrzeszenie, itd. Te 
ry tualne  zadośćuczynienia (wśród 
nich, jak  widzimy, jest wiele ak ­
tów  propagandowo-dem ostracyj- 
nych) zgładzić m ają w p ierw ­
szym rzędzie nasze przewiny w o­
bec Boga. Może dlatego tak  m a­
ło ma z nas pożytku, i z naszej 
w iary, nasz bliźni, k tóry wobec 
siebie n a  próżno oczekuje naszego 
nawrócenia... Ba, wciąż doznaje 
on od nas krzywdy!

A jak  w łaściw ie m am y zadość 
czynić naszem u bliźniemu, o k tó­
rym  wiemy, że reprezen tu je nie­
w idzialnego Boga? Jeszcze tak ie­
go ry tuału  zadośćczyniącego bliź­
nim  naszym nie ustanowiono. 
P rzynajm niej tak  bogato rozw i­
niętego, jak  ry tuał „w yrów nu­
jący” krzywdy w yrządzone Bogu.

Niedomogi, o których wyżej 
ogólnie mowa, teoretycznie roz­
w iązuje idea n ieba i piekła. To 
są rzeczywistości pozaziemskie, 
w  które oczywiście wierzymy! 
Ale jakiż pożytek z tego wszyst­
kiego ma na przykład nasz b rat 
ateista, n iew ątpliw ie także nasz 
bliźni? Za jego cierpienia, przez 
nas spowodowane, nie obiecujm y 
mu po śmierci nieba, w  które 
nie wierzy...

Niech to, co wyżej powiedzie­
liśmy, pobudzi nas wszystkich do 
głębokiej refleksji.

Naszych Czytelników serdecz­
nie pozdrawiamy.

Ks. KAZIMIERZ BONCZAR

Słowniczek medyczny
M j r  d ż y c a  t ę t n i c  — inaczej s tw ardn ien ie  tę tn ic , arterio -sk leroza , 

sk leroz  / Jest to p rzew lekła  choroba, k tó re j isto tą  są zm ia n y  zw yro d n ien io w e  
w ścian  ̂ .h  tę tn ic . P oczątkow o odkłada ją  się w  n ich  sk ła d n ik i tłu szczow e  
( lip idy) k*ćre po rzew nym  czasie u legają  zw y ro d n ie n iu  i zw apn ien iu . Z m ia n y  
m iażdżyc  'w e 0,^ 'y c zą  na jczęśc ie j aorty , tę tn ic  w ieńcow ych  i m ó zgow ych . 
P rzy c zy n y  u ob sta w a n ia  są różne i n ie do ko ń ca  zb a d a n e; do n a jw a żn ie jszych  
należą: nie:> "Dowiednia d ieta  z n a d m ia rem  w  p o ży w ien iu  tłu szczó w , zw ła sz­
cza z w ie r z ę '^  'h , vo d u:yższone ciśn ien ie  k rw i oraz c z y n n ik  n erw o w y w  po ­
staci d ługo trw ałego , sdneqo  napięcia  nerw ow ego  (np. odpow iedzia lna , trudna  
praca p rzy  braku całkow itego odprężenia). P rzypuszcza  się jed n a k , że n a j­
g łów n ie jsze j p r z y c zy n y  m ia żd życy  szukać  na- fe v  w n ieo d p o w ied n im  o d ży ­
w ianiu, stw ierd zo n o  bow iem , że u ludów  ży ją c y  w  w a ru n ka ch  na tu ra ln ych  
i o d żyw ia ją cych  się p rzew ażn ie  p ro d u k ta m i rośiir-nym i praw ie je j zupe łn ie  
się nie sp o ty ka . W yraźn ie  też zapobiega w ystępow a-' iu  m ia żd ży c y  a k ty w n o ść  
i ruch liw ość oraz praca w ym aga jąca  w y s iłk u  fizyc zn eg o . O bjaw y m ia żd życy  
zależą od um ie jsco w ien ia  zm ia n  i ilości stw ardn ia łych  tę tn ic . M iażdżyca na ­
czy ń  krw io n o śn y ch  m ózgu  pow odu je  p rzew le k łe  n ied o krw ien ie  m ózgus a w  
n astępstw ie  zm ia n y  charaktero log iczne i p sych iczn e , ja k  za n ik  pam ięci, p ła cz- 
liw ość, złośliw ość, upór sta rczy . P rzy  ró w n o cze sn ym  n adciśn ien iu  m oże na ­
stąp ić pękn ięc ie  naczyn ia  i  udar m ózgu . M iażdżyca tę tn ic  w ień c o w ych  pro ­
w adzi do choroby w ień co w ej i często  zaw a łu  serca. M iażdżyca aorty  po w o ­
duje pow stan ie  tę tn ia ka . W leczen iu  m ia żd ży c y  stosu je  sią prepara ty  jodu, 
h eparynę, horm ony ta rc zycy , a rów nocześn ie  dietą niskot'A iszczow ą. Z apobie­
ganie zaś polega na pro w a d zen iu  ruch liw ego  tr y b u  ży c  a, tia o dpow iedn ie j 
diecie i s to sow an iu  racjonalnego  — w s to s u n k u  do w y k o n y w a n e j pracy  — od­
p o c zy n k u .

M i k r o b i o l o g i a  — ja k  z sam ej n a zw y  w y n ik a  je s t to gałąź biologii, 
za jm u jąca  się badaniem  n a jd ro b n ie jszyc h  ży w y c h  organ izm ów : bakterii i w i­
rusów . M ikrobiologia leka rska  bada d robnoustro je  chorobotw órcze  dla czło­
w ieka , ich  odporność na lek i, ich to ksyczn o śc , a róionież reakcje  zakażonego  
bakteriam i organizm u. M ikrobiologia  san itarna  za jm u je  się prob lem am i w y ­
stępow ania  bakterii w  śro d o w isku , w  p o w ie trzu , w odzie , glebie, ży w n o śc i oraz  
o czyszcza n iem  środow iska  z  za k a żeń  b a k te ry jn y c h  i ochroną środow iska .

Mo n g o l i z m jest to jed en  z rodza jów  n ie d o fo zw o ju  um ysło w eg o . S tw ierd zić  
go m ożna  zaraz po urod zen iu  dziecka , g d yż  m o n g o lizm o w i tow arzyszą  cha­
ra k te ry s ty c zn e  zm ia n y  fizy c zn e , ja k  m ała  głow a o n isk ie j, ja k b y  sp łaszczonej 
czaszce, skośne  szpary  p o w iek o w e, p ó ło tw arte  u sta  z n ieproporcjona ln ie  d u ­
ży m  ję zy k ie m , bardzo w io tk ie  s taw y ko ń czyn . R ozw ój f iz y c zn y  dzieci d o tk n ię ­
ty c h  m o n g o lizm em  jes t zw o ln io n y , a u m y s ło w y  bardzo znaczn ie  za h am ow any. 
Dzieci te ze w zg lęd u  na zn a czn ie  obniżoną odporność zw y k le  um iera ją  p rzed  
pokw ita n iem . P rzy c zy n y  m o n g o lizm u  nie są znane . P rzyp u szcza  się, że. m oże  
tu  odgryw ać rolą sta rszy  w ie k  rodziców , c z y n n ik i d ziedziczne  i zakażen ie  
w irusow e p łodu w  łonie m a tk i.

Odpowiedzi prawnika

PODZIAŁ MAJĄTKU PO ROZWODZIE

Pani Leonia D. z Solca Kujawskiego ma domek jednorodzinny, 
który sama budowała i wykończyła. „Tymczasem los tak zrządził — 
pisze Pani Leonia — że męża aresztowano, miał sprawę karną, zo­
stał skazany na 4 lata. Kiedy mąż wrócił z więzienia, kontynuuje 
Pani Leonia — życie w dalszym ciągu się nie układało. Mąż zaczął 
z powrotem pić, robił awantury. Nie mając już sił do tego wszyst­
kiego, Pani Leonia przeprowadziła rozwód, a obecnie toczy się w są­
dzie sprawa majątkowa między byłymi już małżonkami. I tu py­
tanie. Czy dom pozostanie własnością Pani Leonii, jako tej, która 
własnym wysiłkiem i staraniem go wzniosła?

Z chw ilą zaw arcia m ałżeństw a pow staje między małżonkam i z mo­
cy ustaw y wspólność m ajątkow a. Wspólnością objęty jest dorobek 
małżonków, czyli przedm ioty m ajątkow e nabyte przez oboje czy 
choćby naw et przez jednego z małżonków. Po uprawom ocnieniu się 
w yroku rozwodowego można przez sąd dokonać podziału m ajątku 
wspólnego. Choć udziały w m ajątku  wspólnym są zasadniczo równe, 
to jednak  każdy z małżonków może z w ażnych powodów żądać, aże­
by ustalenie tych udziałów nastąpiło  z uwzględnieniem  stopnia, w 
którym  każdy z nich przyczynił się do pow stania m ajątku  wspólnego. 
Odpowiednie orzeczenie Sądu Najwyższego w yjaśnia, że przepis ten 
należy stosować tylko wtedy, gdy małżonek, przeciwko którem u sk ie­
rowane jest żądanie ustalenia nierównego podziału, w sposób rażący 
lub uporczywy nie przyczyniał się do pow stania dorobku stosownie 
do posiadanych sił i możliwości zarobkowych. Sąd będzie więc badał 
przede wszystkim  zachow anie się męża Pani Leonii przed areszto­
w aniem  i po opuszczeniu zakładu karnego i według niego oceni jego 
udział w  m ajątku  dorobkowym. Jasne jest natom iast, że w  czasie 
pobytu w zakładzie karnym  nie mógł się on przyczyniać do pomno­
żenia dorobku. Oczywiście sąd może przysądzić dom na wyłączną 
własność Fani Leonii, a spłatę na rzecz b. męża ograniczyć do n ie­
w ielkiej tylko kwoty.
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Największy Przyjaciel dzieci

d i i

O statnie dni roku szkolnego rozpoczyna dzień poświęcony dzieciom. 
Zapewne jest to zachęta dla was, żebyście w ytrw ali w pilności. Wasi 
rodzice i wychowawcy w  tym  dniu zastanow ią się głęboko, co jeszcze 
powinni zrobić d la  swoich pociech. Praw dę mówiąc, starsi zawsze 
myślą o dzieciach i pośw ięcają im  nie jeden, ale 365 dni w ro&u. 
Nad niem owlęciem  czuw ają rodzice dzień i noc. Ale i starsze dzieci 
w ym agają codziennej troskliw ej opieki. Rodzice i wychowawcy kształ­
cą wasze serduszka i mózg, karm ią, uczą i wychowują. Nie tylko 
oni m yślą o was. D la was p racu ją wszyscy dorośli ludzie w  naszym 
kraju. Rolnik sieje zboże na chleb i bułeczki, m urarz buduje domy, 
kraw iec szyje ubranka, a górnik mozoli się głęboko pod ziemią, by 
wydobyć jak  najw ięcej węgla dla hu t i elektrow ni, dzięki którym 
mogą pracować fabryki, a  my m am y w domu ciepło i jasno. Wszyscy 
ludzie pracy są waszymi przyjaciółmi.

Chce w am  dziś przypom nieć o najw iększym  Przyjacielu dzieci. 
Dobrze się domyślacie, że jest nim  Pan Jezus, który oddał za nas 
wszystkich życie, bo pragnie widzieć każdego z nas w  niebie. Już 
na ziemi Jezus dowiódł jak  bardzo kocha dzieci. Pewnego razu 
zmęczony położył się w  izbie, by nieco odpocząć. Na korytarzu czu­
wali apostołowie, żeby n ik t nie zbudził Mistrza. Przed domem zgru- 
madziły się m atki z dziećmi na rękach, a także dziewczynki i chłopcy 
w waszym wieku. Jeden z apostołow stanął we drzwiach, by nie 
wpuścić nikogo do w nętrza, odpychał cisnące się dzieci i tłum aczył 
matkom, żeby się rozeszły do swoich domów.

Nagle drzw i się otw arły i Jezus odsunął szamocącego się z dzieć­
mi apostoła. Nie dzieciom, ale swoim uczniom kazał się cofnąć. Po­
wiedział im :

— Dopuśccie dziateCzkom przyjść do mnie. a nie zabraniajcie im, 
takich jest bowiem Królestwo niebieskie.

Uczniowie zawstydzili się. Pan Jezus w ziął m aleńkie dziecko na 
ręce, podniósł wysoko i powiedział:

— Patrzcie, jakie to m aleństw o piękne i niewinne. Nikomu nie 
zrobiło najm niejszej krzywdy. Ktokolwiek chce wejsc do nieba, musi 
się stać podobny do tego dziecka.

To powiedziawszy, przytulił dziecko do piersi i gorąco ucałował. 
Potem  usiadł na ław ie kam iennej ustaw ionej przy ścianie domu
i długo, długo rozm aw iał z dziećmi, przygarniał do serca, sadzał na 
kolana, k ładł ręce na główki i błogosławił w szystkim  dzieciom i ich 
matkom. Dziś też błogosławi tych którzy garną się do Niego. Czeka 
na was ukryty  pod postacią Chleba w  kościele. Słucha waszycn 
m odlitw  i błogosławi w am  i tym  wszystkim, za których się modlicie. 
On zawsze pozostanie najw iększym  Przyjacielem  dzieci.

Kiedy zostałem przyjacielem Jezusa?
le j  chwili nie pam iętam , bo byłem jeszcze bardzo maleńki. Miałem 

zaledwie kilkanaście dni, gdy rodzice chrzestni zanieśli mnie do ko­
ścioła. S tary ksiądz proboszcz w ylał mi na głowę nieco chrzcielnej 
wody i wypowiedział sakram entalne słowa: Łukaszu, ja  ciebie chrzczę 
w Imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Od tego m om entu zostałem 
zaliczony do przyjaciół Jezusa. M amusia chrzestna mówiła mi, ze 
bardzo płakałem , gdy kapłan polewał mi wodą głowę. Widocznie 
woda chrzcielna byta zbyt zimna. Pan Jezus jednak nie pogniewał 
się na m nie za to. że zakłóciłem spokoj i ciszę w kościele. On zawsze 
daru je uchybienia swoim przyjaciołom.

Ksiądz Łukasz

_  1

W  a k a c ja . w a k a c je ...!
Św iadectw a ju ż  rozdane, rozpoczęły się upragnione w a­

kacje. Jeszcze tylko  ostatnie podziękow ania nauczycielom
i w ychow aw com  za tru d w  ciągu całego ro k u  szkolnego
i  m ożna zacząć m arzyć o w ie lk ie j w a ka cy jn ej przygodzie, 
któ re j spełn ien ia  serdecznie życzym y w szystkim  dzieciom .

POMYŚL
Rysownik kopiuiąc rysunek A zrobił na rysunku B 7 błędów. Przy­

patrz się uważnie. Jeżeli w ciągu trzech ininut odnajdziesz te błędy, 
to jesteś osobą bardzo spostrzegawczą.

K ied yś, o Jezu, chodził po św iecie, 
B rałeś dziateczki w o bjęcia  swe.
Patrz, tu przed Tobą stoi Tw e dziecię, 
Do Serca Tw ego p rzytu l i  m n ie!


